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Przegląd polityczny.
Lwów 19 września. .

JEtosyiekle dzienniki pełne są oburzenia na 
Taifiego za zaprowadzenie stanu wyjątkowego 
w Cztcnach Kijomkie ółowo żale wywodzi nad 
1 iseni biednych Miodoczeohów, których dzien­
niki muszą teraz iść do cenzury, a nigdy naj­
mniejszego w 3półozjc:a nie miało dla pism pol­
skich w Warszawie. Powiada dalej z oburze­
niem. te żadne publiczne zgromadzenie nie 
m< te siij teraz odbyć ■« Pralze bez pozwolenia 
władzy, — a niby to w Warszawie wolno pod 
rządami n3pr-rwiedliwegou cara odbywać zgro­
madzenia bez pozwolenia pol;cyi. W  końcu pi­
szę; „Już jaw eszeno vydawnictwo oztereeh 
mlodo^zeskion pism, a w tej liczbie i Naro- 
drnch Listów (to nieprawda. Przyp. Red. Przegl.), 
które tak bardzo przyozyniły się do podniesie­
nia duo) a czeskiego i do ob-dzenia w Cze­
chach narodowego poczucia. (Jak to pięknie 
wjgląd* w piśmie rosyjshiem, zwłaszcza gdy 
się zesiawi z tern, co się dzieje w Polsce. Przyp. 
Red. Przegl). Nadchodzą w;adomośoi o innych 
obiawach energii pragskiej policyi i hr. Thuna. 
Bo cóż ma się ceremoniować rząd austryaoki? 
Wczak tu nie idzie o Niemców, którzy jaw ńe 
głoszą, że chcą przejść do Prus, ani o W ę­
grów, którzy za pomocą powstania zbrojnego 
wywalczył: sobie piawa i swobody (znowu
tałsz Przyp Red. Przegl)-, ani o Polaków, któ­
rzy chcą otbndowaó Polskę i ciągle tylko my­
ślą o jugielb ńskitj dei; aie o biednyoh Cze­
chów, którzy ofiarnie przelewali swą krew na 
wszystkich poluoh austryaokich bitew i płacą 
dziś do kasy nuetryackiej naiwiększa ozęśó po­
datków. Polaków niedawno ™-ysosił pod nie­
biosa cesarz Franciszek Tóztf za to, że uci­
skają Rosy»n galioyjsknh i że zaprowadzili 
we wszystkich gaięziacL administraoyi publi­
cznej w Galicyi ten porządek, który jest zna­
ny pod nazwą „Polnische, WirtschafP. W igrom  
dostają sic także co chwila oznaki łaski cesar­
skiej za to, że duszą Rosyan węgierskich, Sło­
waków, Serbów, Chorwau. >w i Rumunów, i za 
to. że rigdzie me lozkradrją iyle publicznego 
giosza co w Węgrzech. O hUemoach i mówić 
nie warto. Im wszystko uchodzi. Ale Czesi, to 
inna rzecz, — ich moźn* zaznajomić ze sta­
nem oblężenia11.

W  k< ńcu utrzymu,e Kijowskie Słowo, że 
taka represya jak zawsze tak i w tym wypad­
ku wywoła efekt wręcz przeciwny temu, iafei 
rząd namierzał osiągnąć : zamiast osłabić
Czechów, wzmocni t . duchowo, podniesie ich 
narodowe uozuoie i w skutek tego stan w y­
jątkowy wyjdzie tylko na ioh pożytek.

To wyznanie rosyjskiego pisma jest nieo­
cenione A  skoro taki jest rezultat wszelkiej 
represji, dla czegóż ją tak namiętnie i konse­
kwentnie stosują w Ziemiach polskich ? Czyż 
carscy siepacze tak konieoznie chcą podnieść 
w nat duoha narodowego?

Jak donoszą z W ; 3dnia, mają obaj mim- 
siirowie finansów pp. Sbeinbach i Weckerle je- 
szoze przed zebraniem się Rady państwa od­
być wspólną konferencję celem porozumienia 
się co do tych przedłoztń walutowych, które 
w ciągu jesienne- sesyi mają być wniesione 
zarówno w Badzie państwa jak i w sejmie wę­
gierskim. Będą to mianowicie przedłożenia o 
nry cofaniu z obiegu papierowych jednoreńskó- 
wek i o zaprowadzeniu obow’ "zkowego liczema 
w walucie koronnej. Porozumienie się obu mi­
nistrów w tej kwest} i jest konieczne, gdyż ze 
względu na to, że w obydwu połowach monar­
chii obowiązują odmienne postanowienia usta­
wy cywilnej, różn.'ć się mus zą przedłożenia 
rządowe w szczegółach, wszelako zasady, na 
których opierać się będą, muszą być iden­
tyczne. lov ii

Badania przedsięwzięte przez rząd szwe­
dzki, wykazały, że agitacja, której widowu-ą 
jest Norwegia od kilku lat, ma dwejakie źródło 
a mianowicie podsycają ą z jednej strouy e- 
migranci norwezcy przebywający w Ameryce, 
z drugiej zaś rosyjskie komitety panslawisty- 
czae. Ponieważ agitaoya ta, dążąca do zerwa­
nia uni. międay Szwecyą i Norwegią, i zapro­
wadzenia rzeczypospolitcj w Norwegii wzmaga 
się z każdym rokiem i przybiera bardzo nie­
bezpieczny charakter, przeto w locie polity­
ków szwedzkich zrodziła się myśl, czy nie le­
piej byłoby, aby Szwecja przystąpiła do trój- 
przymierza. źóyskswszy bowiem w ten sposób 
potężny pu-ikt oparcia mogłaby wystąpić ener­
gicznie zarówno przeciw wichrzycielom nor­
weskim jak i przeciw pansla wiatom rosyjskim. 
K w estfę tę omawiano podobno bardzo gotąco 
osbacniemi czasy i stąd też powst fa owa po­
głoska o przystąpieniu Szwecyi do trój przy­
mierza, której obecnie zaprzeczają pisma s ztok- 
holmskie (sńde dzisiejsze telegramy Przyp. 
Red.) ___ _

k ÓIu sśf  o n d e n c  y e .
Londyn 14 września.

Stało si  ̂ jak się c lać miało, izba loraów 
odrzuciła ogromną większością bill o samorzą­
dzie irlandzksn, a Gdadetone może mieć przy­
najmniej to zadoT dnienie, że jeden z jego ga­
binetu, lord Roseuerry, minister spraw zagra­
nicznych, nagadał szanownym lordom po pro­
stu impertynencyi. Powiedział on, że uważa za 
swoje nieszczęście, iż jeGt dziedzioznym człon­
kiem izby lordów, że to jest właściwie izba 
śmierci, że nie ma ona żadnego znaczenia i 
nikt się z nią nie liczy. Lordowie wysłuchub 
ty. h impertynencyi, a potem zrobili swoje.

Lordowi Roseberry nikt za to nie poła­
mał kości, alo tej funkoyi pedjął się z innych 
powodów margrabia Queeasbary. Oświadczył on, 
że pojadzie do Homburga, gdzie Lord Roseberry 
przepędza w akacje i tam g  , tak urządzi, że 
mu „ni jednego całego żabrt* nie zostawi. Mar­
grabia QueensDury znany jest i  tego, że po­
trafi coś podobnego zrobić. To też kiedy przy­
gotował już kufry do podróży, wdał się w tę 
sprawę książę ^ a l i i  i skłonił rozgniewanego 
margrabiego, że zaniechał swojej zemsty.

Ale uiktby z pewnością me zgadł jaka 
jest przyczyna gniewu tego ? Oto do wściekło­
ści doprowadziło margrabiego to, że na wnio­
sek W da Rost>berry’ego nadaia królowa tytuł 
hrabiowsai jego synowi wicehrabiemu Drombe- 
rh_govri) htóry jest kapitanem gwardyi królew­
skiej. Ojciec i syn »ą na stopie wojennej ze 
sobą, Queens5ury^go więo gniewa każda odzna­
czenie lub powodzenie syna.

Ten Queensonry jest dziwakiem nielada- 
Jest głową starożytnego rouu Djglasów, przed 
dziesięciu laty rozwiódł się ze swą żoną Sy- 
biiią Montgomery, a teraz apostołuje w społe­
czeństwie angielskiem poligamię. Przed rokiem 
mniej więcej wygłosił nawet margrabia odczy , 
o którym wspominaliśmy wówczas, a w któ­
rym dowodził, że każdy mężczyzna nierylko 
może pojąć drugą i trzecią żonę, ale ma nawet 
obowiązek to uczynić, naturalnie za zgodą 
pierwszej żony. Oprócz tyoh mormońssiok ceo 
ryi, w nauce swej pomieśoił margrabia obronę 
rozwodu, a wywody swe popiera cytatami 
z... Pisma, świętego! Nie potrzebuję dodawać, 
że z oryginalnym apostołem nikt nie ohce 
utrzymywać stosunków towarzyskich, a teraz 
po awanturze z lordem Roseberrym jeszcze 
bardziej cię od ni< go odsunięto.

Takie teorye jak margrabiego Queensbu- 
ry, to jeden z objawów choroby wieku, podo­
bnie jek spirjcyzm i okkultyzm. które nieraz 
obałamucają bardzo wybitne i jasne umysły. 
Do obaLmuooiiyc.il należy najznakomitszy mo­
że z dziennikarzy angielskich W. T. Stead,

btor 7 redagował Pall Mail Gazette za radykal­
nych jej czasów, a kiedy przeszła w  ręce kon­
serwatystów j zołożył miesięcznik Review oj the 
Reoiews ożyli Pi-zegląd Przeglądów.

Ouóż ten radykał, a równocześnie piety- 
sta i moralizator obyczajów, umysł nadzwyczaj 
wszechstronny, ogłosił w swym miesięczniku 
ankietę nad spirytyzmem i telepatyą. Ale stało 
się z nim to, co z wielu niebacznymi tarysta- 
mi, którzy zapragnąwszy zajrzeć w przepaść, 
d. stali zawrotu głowy i stoczyli się w bazdeń. 
Tak samo pan Steade, jak raz spióbował do­
świadczeń z duchan.i, tak teraz w miesięczni­
ku ewoim ogłasza swoje r»\ mowy z jakimś dn 
chem, który mu oznajmił że się nazywa Julia. 
Otóż ta Julia daje mu rady rozmaite, opowia­
da wiele ciekawjch rzeczy, dostarcza ma pa­
pieru i. ołówków nawji, nie wiemy tylko z j 
ką firmą, a p. fcLead wierzy w co wszystko, 
niczego nie przeasięweźmie, n e  spytawszy się 
wpierw Julii, a każde jej słowo jakby ewange­
lię powtarza swoim czytelnikom Naturalnie 
publiczność bawi się kosztem Steada. "Wpiaw- 
dzie niektórzy powiadają, że cały ten spiry­
tyzm jest u znakom'tego publicysty tylko uda­
niem, że w ten sposób spodziewa się on nie­
wątpliwie zyskać zaufanie rozmaitych szarlata­
nów i medyów, wyaobyó z nich zwierzenia, 
w jaki sposób obałamucają publi -zność a po­
tem ogłosi to wszystko Światu Ale historya 
trwa za długo już, aby mogła być komedyą.

Strejk górników węglowych przybiera 
bardzo przykry obrót. Bieda wśród strajkują­
cych wielka, brak solidarności sprawił, że wielu 
powróciło do pracy, wśród pozostałych po­
wstało stąd rozgoryczenie, co sprowadziło wcale 
poważne zaburzenia. Otóż na takiem tle poja­
wia się orzeczenie kongresu Trades unionów, 
że strejk to broń, której powinno się używać 
tylko w ostateizuości, że uaidzo rzadke przy­
nosi on polepszenie doli robotników.

Najlepszą drogę ku temu widzi wraz z 
wielu ekonomistami Beatrycze Potter, autorka 
znakomitego dzieła „Ruch stowarzyszeń w 
Wielkiej Brytan.t“ , w rozwoju idei stowarzy­
szeń spożywczych, zakładanych przez robotni­
ków. Dziś lakich stowarzyszeń jest w Anglii 
1300, które mają milion członków, rocznego o- 
brotu 450 m. złr. 150 mil. kepitału rezerwowe­
go. W idzimy więc, że to jest czynnik poważny, 
z którym liczyć uię potrzeba. Cele stowarzyszeń 
z początku streszczały się w założeniu sklenu 
i sprzedaży artykułów ypoż^wczycli, wynaj­
mie domów na mieszkania" Lu o wytwarzaniu 
tu warów, aby czlonkcm dać nawet pracę. Spo­
sób prowadzenia interesów polega na zaknp- 
nie doborowych towarów, n» odsprzedaży ich 
za gotówkę, a zysk dz;elą między członków 
w miarę zakupów dokonanych przez nich w 
ciągu roku. Zarządzają sklepa ni sami stowarzy­
szeni. "W ostatnich czasach objawia się prąd do 
federacyi, czyli do łączeni a stowarzyszeń spo­
żywczych z wytwórczemi. W  tam i w rozdzia­
le dywidendy w stosunku do zakupów, widzi 
P rter wielką przyszłość stowarzyszeń w Aagiii. 
L j  wniosków swoich przyszła p. Potter 
na podstawie bardzo gruntownych studyów. 
Przf dewszystkiem jrko nczemca słynnego fi­
lozofa Spencera miała należyte przygotowanie 
filozoficzne, następnie zapragnęła poznać sto­
sunki robotnicze z bliska. Jako prosta robotni­
ca żyła p. Potter między robotnikami Lauca- 
shiru i tu zazm jorniła się ze zbawienną orga­
nizacją związków przemysłowych i stowarzy­
szeń spożywczych dl?i robotników. Potem za 
puściła się w głąosze jeszcze zaułki Londynu. 
Przez cztery lata w osławoaej dz’ elniey "Wbi­
te Chappel Mile end i Spietalfields była po- 
borczyaią czynszu z 700 mieszkań robotniczych 
przeważne najmowanych przez najuboższych 
krawebw. Jednak doświadczenia zebranego na 
tej drodze było jej jeszcze za mało, zebrała 
więc daty, dotyczące 1300 zakładów krawie­
ckich, podzieliła je na grupy według warunków

pracy i z każdej grupy wybrała sobie jedtn 
z&bład, by w mm w przebraniu przyjąć robotę. 
Pracowała ak w pięciu zagładach chrześcijań­
skich i żydowskich. Otóż na takich to grunto­
wnych studyacL oparła p, Potter swoje prace i 
wnioski.

Szkoła poprawcza
ilu  f l i r i  r o fe e ó w  zamożnych.

T"go rodzaju szkoła, judyna w Europie, 
istnieje we Francy;, w poUiźu mi. vi,a T >r.'sJ 
przy osadach rolnych dla przestępców małole­
tnich; rzeczone o^ady utworzono jeszcze w r. 
1840 i tłużą one z& wzór wszystkim tego ro­
dzaju instytucjom w Europie. Szkuła zaś, o 
której chcemy mówić, powstała w roku 1855 
pod nazwą Maison paternelle 1 założona została 
przez twórcę esad loinyrh, De Motza, w tym 
celu, by przyczynić się do poprawy .akieb 
chłopców nieletnich, z którymi rodzice rady 
sobie dać nie mogą. Dotąd w Maison paterndle, 
to jest przez 37 lat jego istnienia, przebywało 
przeszło 20U0 młodyck chłopców,

Dzieci, dla których urządzony zost-ł ien 
zakład poprawczy, oczywiita rzecz, nie podle­
gały nigdy karom sądowjm. Należąc do sLr 
inteligentnych, już przez samo swe położenie 
społeczne, nie znają one nędzy muteryalnej i 
żyją wśród warunków, w których niezmiernie 
rzadko pi zytrafiają się występki. Am tą to 
z wykle dzieci zepsute prze^ pobłażanie lub oto­
czenie, rozkapryszone, rozleniwione i niekiedy 
dochodzą do tej granicy, poza którą już laży 
zbrodnia. Zdaiza się zwykle, że wszelaie środki 
do poprawienia : ego rodzaju chłopców na mc 
się nie przydadzą, zwłaszcza jeżeli w rodzinie 
nie ma ojca, tylko macka wdowa, któia pupro- 
stu zbyt kocha swych synów i w następstwie 
lady sobie z nimi dać nie może.

Co z takim chłopcem robie? Wypędzono 
go ze w zystkich zakładów naukowych, z cze­
go on korzysta i oddaje się tern namiętniej i 
tern łatwiej sw; m złj m narowom. Matka nie 
ma na niego wpływa, niekiedy i ojciec wy­
czerpał wszeltcie środki karności domowej i wi­
dząc, że te iiie skutkują, kam n.e wie jak so­
bie postąpić. Wprawdzie we Francyi istnieje 
prawo, moi ą ktoreg > ojeme, iuo w raz.e jego 
śmierci matka, może domu gać się od sądu de­
cy z ji, mocą któie] syn -noże być zamknięty do 
więzienia na kdka miesięcy i utrzymywany 
tam przez rodziców. Aie z prawa ' tego maio 
kto korzysta, gdyż oddanie syna do więzienia 
jest to jedno i to samo co go stracić. Choćby 
bowiom Oddzielnie był pomieszczony od in.nycn 
przestępców, to w każdym razi6 więzienie bar­
dzo źle może oddziałać na jego stronę moral­
ną, rozdrażnić go jeszcze bardziej, a nade- 
wszystko przez całe życie będzie nosił na so­
bie plamę.

Cóż więc rooić ?
Chcąc tę kwessyę rozwiązać, załóż )no w 

Metrey zakład naukowy poprawczy pod nazwą: 
„Domu ojcowskiego11 (Maison Paternelle) Mie­
ści on się w specjalnie na ten cel wybudowa­
nym gmachu, nie mającjm nio wspólnęgo z 
osadami rołuemi dla przestępców małoletnich, 
które t„kże w tern miasteczŁU istnieją. Oba 
tylko zakłady są pod zarządem jednej i tej sa­
mej osoby , jak obecnie ofraera ayinisyowanego 
marynarki, kapitana Cluse’a. Co zaś do syste- 
matu postępowania z młodzieżą w osadach rol­
nych i w „Domu Ojcowskim11, to są dwie rze­
czy różne. W szkole poprawczej dla dzieci r o ­
dziców bogaty, li przyjęty został system zam­
knięcia odosobnionego, ale zamkn.ęma tego nie 
można kłaść na równi z tak zwanym po wię­
zieniach system&m celkowym. Co dzień bowiem 
takiego chłopca odwiedita dyrektor, ksiądz i 
nauczycieli-. Prócz 6;-g: codziennie onł-piec z 
z jednym z nauczycieli iuó dozorcą odbywa

Długość duia g, 12 m. 6 
Ubyło dnia od w.-.zoiaj 2 u

przechadzkę, trwającą całą godzinę; przechadz­
ka ta, w razie jtż  dl cliłopj.ec dobrze się za- 
ch- 7uje, może trwać dłużej. P n ez  resztę dnia 
chłopiec pozostaje &*m j ’-den, nie mając innej 
rozrywki ja tylko zajęcie się nauką

Grutach szkolny wznosi się rui przy ko­
ściele, w ten sposób, Ź9by wychowanej ;egc. 
niugli słuchać nabożeństwa. Celek w ogóiuośoi 
jest trzydzieści, na dole i pier.vs.iem piętrze i 
mieszszą się one do kota sali ogólnej, dwupię­
trowej. Są one rozmaitej wielkości, drzwi od 
nir:h wychodzą na salę ogólną, w której stale 
pizobywa d izorca, obowiązany na Każde zawo­
łan o któregokolwiek z wyehcwańców wejść do 
eeb. M ądzy celami p  .je iyńczem, a e ma żadnej 
komun kacy i ; przytom wychowańrów wypro­
wadzają z cel zawsze i.ylko po jednemu, tak, 
że nie pJtmjfą ti^ m Woale i nie epmysają się 
ze sobą nigdj ; nart- et na przechadzkach spot­
kanie jeit memożiiWd i bywały zdarzeni , że 
rodzeni brama, znajdowali się w Maison Patei'- 
nelle i me wiedzieli o iem wc»l6. Pod tym 
względ m przezorność kierowmkó r zak.adu 
jest doprowa moną, r. eo można, do ostatecznych 
granic, i w ogólności oprócz dyrektora nikt in­
ny nie wie o nazwi ikaeh wyohow»ińców. K a­
żdy z nich ma swój numer nawet w aktach 
urzędowych zakładu i p id tym numerem całe- 
mu personalowi jest tylko znany.

Zwykle noaoprzyDy łego pomieszczają w 
celi najmniejszej. Jeżeli chłopiec z tego jbst 
niezadowolony, gniewa oię i unosi, co zresztą 
bardzo często się przytrafia, to na wszelkie ,e- 
go uwsgi odpowiadają z nadnwj czajnym spo- 
Kojem i nie zmaczają do p.acj7, ale uprzedzają, 
że jak tylko mu do tego przyjdzie ochota, to 
nauczyciel natychmmst się zjaw Powoli sa­
motność zmusza chłopca do rozmyślań, nudzi 
się tęsknotą i wkrótce uwięziony, sam zaczyna 
prosić o jakiekolwiek za;‘ęcie. Żądaniu temu 
czyni zwierzchność zakłada zadość; przybyły 
nauczy ciel si-ara się upadłemu na duchu chło­
pcu dodać odwagi i przedstawia mu rezultaty, 
do jakich dojść może przy dobrych chęciach i 
pomocy nauczycielskiej.

Jakkolwiek tego rodzaju postępowanie z 
młodzi BŻą może się wydawać okrutnem, to je- 
dnaaże Kierownicy zakładu utrzymują, że jest 
ono honieoznem i nieunia.iAonem, że inaczei 
zakład nie prowadziłby do celu. Ponieważ pra­
wo we Francyi pozwala rodzicom zamykać 
dzieci najwyżuj na pół roku, więc w tak krót­
kim czasie należy na zepsutego chłopca tak 
silnie i stanowczo oddziałać, żeby Usposobienie 
jego uległo kon.ecznie zmianie. Wed.ug zało­
życiela tej insty.ucyi De Metza, system celko- 
wy jest jedynym środkiem poprawienia zepsu­
tych cluopcow ; doświadczenie wreszcie prze­
konało o jaa naj.epszych rezultatach tego 
systemu. W braku wszelkiego rodzaju rozry­
wek, młudziemec zmuszony jest zastanowić się 
nad sobą, rozmyślać i pracować; powoli budzi 
się w nim także uczucie religijne. W  końcu 
do tego przychodzi, że największą dla zam­
kniętego karą jest pozbaw.enie go na jakiś 
czas pracy.

W miarę „ego, jak wychowauiec zaczyna 
się uspokajać i pracować, przeprowadzają go 
do coraz obszerniejszych poko|ów, w których 
ma już swoje wygody, dobre łozko, stolik, ma­
łą bibi.oteczkę, kiUa krzeseł i t. d. Tutaj to 
chłopiec przygotowuje się do ieucyi, a cztery 
razy na dzień przychodzą doń nauczyciele. 
Wykłady w szkole przy goto wawozei trzy­
mają się programu średnich zaałaaów na­
ukowych, prócz tego uczą tu języków, muzyki, 
gjmuastyk; * leentuuku. W  elu przygotowuje 
się do tgzamiuu dojrzałości i zwykle zdaje go 
wybornie.

Zdarza się niesiedy, że chłopcy tak się 
przyzwyczaili do porząd .ów panujących n za- 
kłaaz.e, że po wyjściu zeń sami dobrowolnie 
tu wracali, utrzymując, że lepiej tu mogą się

Władysław .zachórski.
Sylw etka artystyczna.

Oa jat mniej więcej trzydziestu Mona­
chium zaczęło wywierać wpływ na malarstwo 
polskie, Wpływ ten stopniowo wzrastając, do- 
ohodzi przed jakiemi piętna .tu iaty do najwyż- 
Bzej potęgi, upada r ascępnie również stopnio­
wo, i obecnie stolica Bawaryi jest jednym z cen­
trów sztuk’ naszej, me zaś oentrem jedynem, 
jak to było przez czas jakiś,

W  historyl rozwoju malarstwa na.izego, 
Monachium pozostanie jako kolebaa jednego 
z oharakterystycz/ iejszych k-ertnków. który, 
biorąc swój początek w nadizarskich Atenach, 
rozwinął się i wzmocnił wśród polskich arty- 
Btów Kierunek ten pozostamc pod nazwą 
stimmungowegp a nawet monachijskiego.

Cechami jego cLarameiystyczneiui były 
w kom pozycji wybieranie motywów osnutyoh 
na tle pi ze ważnie pejzażowem, w wykonaniu, 
dążność do wykazania zalet techniki malar­
skiej, w eieganoyi i finezyi dotknięć penazla, 
w narmoni kolorystycznej gammy i drobiazgo- 
wem wykuńozeniu szczegółów; celem zaś, my­
ślą przewodnią całego tego zwrotu, była chęć 
osiągnięciu wrażeni., pewnego na&tro.u, stim- 
mungu jak Niemcy n&zy waią, nadającego cało­
ść* utworu, malowniczy, często smętny, lub fan­
tastyczny ton ogólny. W  kierunku tym uwi- 
uooznił: się iUz kiełkowanie realizmu, lecz
owiaue jeszcze atmosferą romantyczni eh rem - 
nieoenc' i.

"W malarstwie naszem najprawd: iwszym 
przedstawicielem tego par ^selletnce monachij- 
pkiegn kierunku, jest Józef Brandt, który go

rzec można, w pierwotnej swej formie, na nasz 
grunt zaszczepił. W  plejadzie jednak malarzy 
w następstwie pracującycL na rowie przez 
Braindt L poprzednio zoranej, w setkach obra 
zów stworzonych z myślą o stimmungu i zwią­
zanych z sobą łańcuchem jasno określonej 
szkoły, przejawiają się też wpływy Józefa Cheł­
mońskiego i Maksymiliana Gierymskiego, arty­
stów, którzy obok Branuta, odrazu samodziel­
nie rozw>jęli niezwykłe swe talenta.

Stolica Bawaryi wraz ze swą akademią, 
tr&dycyę sławy posiadającą, ze snem życiem 
artystyczcem nadzwyczaj rozwiniętem i pewną 
ruchliwością, trwaiącą nieprzerwanie w sferach 
sztuki, dała nam rówmeż najr iększy zastęp sił 
malarskich, które, bąuź kształciły się w tam­
tejszych szkołach, bądź wrodzone zdolności tam 
rozwinęły.

Z małymi bardzo wyjątkami prawie wszy­
scy polsoy malarze pi zeszli pi zez Monachium. 
Dość wy liczy u nazwi-ka; Brandta, Matejki, 
Gierymskich, Chełmonakiego, Pruszkowskiego, 
Fałata, Poohwalskiego, Kowalskiego, K-;cha- 
nowskiego, Szymancwskiegu i t. d , aby zdać 
sobie sprawę jat wielki wpływ miasto to na 
sztukę naszą wywarło. Jedni z nich po krót­
szym lub dłuższym pobycie, przenosili się do 
innych artystycznych ognisk, inni pozostawali 
na miejscu.

Du iczby tych ostatnich należy W łady­
sław Czachórski.

Aitysta ten, którego śmiało postawić mo­
żna w pierwszym ozereju naszych znakomito­
ści, rozwój swój i uznanie zawdzięcza zagrani­
cy, nic więc dziwnego, że wśród swoioh jest 
mało zna ay.

Korzystając z niedawno przyzn. i sgo mu 
tytułu honorow ego profesora króle, .rskie j i ka- 
dem sztuk w Monachium, wypada pukiótoe,

w ogólnych zarysach, zapoznać ogół z artysty­
czną działalnością Czachórskiego.

Urodzony w Hrnbieszowsniorii, w dzie­
dzicznej włości rodziców, Grabuwczyku, w r. 
185U, Czachórski zapicuje s ę w r. 1867 do 
warszawskiej szkoły rysunkowej, która nawia­
sem mówiąc, wiele słynnych dziś nazwisk 
wśród dawnych swych uczniów liczy.

Były to jaszcze pierwociny obecnej klasy 
rysunkowej; niedawno otwarta po swej po­
przedniczce, szkole sztuk pięknych, była ona 
poniekąd je ; dalszym ciągiem. Tradycya prze­
chowywana przez caiy szereg lat trwania szkoły 
sztuk pięknych, przeszła i na młodą instytu­
c ję , w której pozostali też wszyscy jej profe­
sorowie ja k : Haaniewicz, Podczaszyński He- 
giel, Kamiński, Marcin Zaleski, Woliński i 
Bresslaur.

Wśród najzdolniejszych uczni klasy nai- 
wyżs..ej w połorie  r. 1868, obok Walerego 
Brochockiego i W ilhdm a Kotarbińskiego, w y­
suwa się a pierwszy plan nazwisko Ozachór- 
sjsiego. Prace jego, rysunki z żywego modela, 
wystawione na popisie rocznym, ogólne zyskują 
uznanie profesorskiego areopagu.

T ’i z konieczności nasuwa się pod pióro 
nazwisko starego profesora, Rafała Hftdziewi­
eża, który rzec nc żna, był duszą ówczesnej 
szkoły. Hadciewicz nadzwyczaj lubił Czach or­
skiego i wielką mu zawsze pizeDowiadał przy­
szłość artystyczną, nieledwie ojcowskiem ota­
czając uczuciom, pierwsze na niw’b sztuki sta­
wiane przez sń kroki. W  robocie ucznia wido­
cznym stawał 3i.. j, i  kierunek, którym pójdzie. 
Zamiłowanie wyjątkowe do rysunku, pewność 
oka, wielka ciorpliwose i sumienność w studyo- 
waniu, cechują już wtedy późniejszego autora 
tylu prześlicznych niewieścich postaci.

Wkrótce potem Czachórski, jeden z pierw­
szych ze swej generacji, upuszcza Warszawę, 
uds iąc lię dla dalszych studyów do DrezLa, do 
owej słynnej ze swej niepokalanej klasycznej 
powagi, akademii drezdeńskiej. Tu jednak 
niedługo bawi i w roku 1870 przenosi się o o 
Monachium, zapisując się do szkoły profesora 
A.nschiitz’a.

Gdym przybył w roku 1872 do Monachiom 
zasiałem Czachórakiego jako jedn g > ze zdol­
niejszych uczni głi śnej szkoły PilioGego. L  'o- 
był on już poprzednio kilka meds 1, wśród 
nich srebrny medal w szk o le  pref. Wagne * 
za malowane studyum. S udytm owo było 
niezwykle dobre, że nabył je ówczesny yre 
tor akademią Wilhelm von Kauibacn, uzmjąc 
za klasyczny, utwór afeade mika- W  roku lc *3 
przyznaje akademia Czachorskiemu wie'ki sre­
brny medal za kompozycyę zadaną na temat 
„Scena z Kupca W eneckiego11.

W  tym mniej więcej czasie zaczyna się sa­
modzielna praca Władysława CzackórsHego. 
Zaczyna on, bęuąo jaszcze w szkole Pillotiego, 
większych rozm arów obraz „ Ystąpienie do 
klasztoru11. Dzieło to wj stawione pierwotnie w 
Monachium i nabyte następnie przez handlarza 
obrazów z Londynu, o d « a « a ło  się „em p-ze- 
dewuzystkiem, że me znac w mem było wpły­
wu Pnloa ’egJ. W obec tej masy szablonowo 
wyk', janyc n pod wpływem mistrza kompozycyi, 
które corocznie Lezn jegs nozniovne w świat 
wypuszczał*, — utwór CLachorskLgo odróżniał 
się dodatnio, ujawniają^ niepodległość zapatry­
wań swego twórcy. Gan śc robiła wrażenie 
trochę zimne, — scenę dramatyczną pojął ar 
tysta spokojnie, unikając gwałtownych wybu­
chów i ruchów, powiem nawet, że, o ile samem 
wykonameru, precyzyą rysunkową i wyiobiuną 
tecnniką malarską, obraz ten uderzał na pier­

wszy rzut oka, o tyle słabo akcentował stronę 
psychuiogiczną.

W  warszawskich jeszcze studyaeh uczniow­
skich z na urny, Czachórski odrasu otazał swe 
skłonności rysownicze, debiutując zaś na polu 
kompozycyi, w pierwszej rwej samodzielnej 
pracy odraza jasno scharakteryzował i ogę, 
po której iść miał odtąd: pominięcie strony
duchowej człowieka, growny na iisn na sraouę 
w konawczą. Odtąd me zbaoza z obranej ścieżki, 
kroozy nią wciąż ku wyżynom dążąc, zawsze 
konsekwen uy z warunaami swej artystycznej 
oigamzaoyi.

Dazy portret Alireda Romer’a, w tymże 
czasie wy sonany, odznaczał się Siłą i pewnym 
tonem bardzo szlachetnym, — było to dzmło 
wyjątkowo odbijające się na tle ówczesne 
mody.

Zaznaczywszy mimochodem parę mniej 
szych obrazków, z których jeden przedstawiał 
aw e panie przy pianm .e, przystępuię wprost 
uo większej kompozycyi Czaohorskiego: „Aktor 
deklamujący przed Hamietem11.

Obraz ten jest obecnie w posiadaniu hr. 
Milewskiego w W ilnie. Czacho :ski zacząi go, 
jeszcze bęiąc u P illjirego, kończył jednak jaż 
w swojej pracowni.

W obec utwoiu, który niezaprzeczeme, 
zajmując naczelne miejsce w kai jerze malar­
skiej jego twórcy, i w biscoryi naszego malar­
stwa znajdzie miejsce wydatne, krytyk musi 
się zatizjm aó i zapytać siebie, czy jest or. w 
z^,ązku z poprzedzającymi go utworami, i czy 
ma co wspólnego z następnymi ? Otóż sądzę, 
że „Hamlet*1 wiąże się zresztą utworów Cza­
chórskiego tylko stroną wykonawczą, granice 
bowiem jego zwykłych aspiracji twórczych 
rozszeiza w niezwykły sposób, Kom pozycja, 
pojęta w ozęsci stylowo, gromadząca Lilkana-
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oddawać nauce, niż w domu. Nie ma roku, 
żeby tego rodzaju wypadek się nie przytrafić 

azkola posiada 15 nauczycieli, z których 
siali, za 6 godzin lekcyi dziennie, otrzymują 
prócz mieszkania, jeszcze 2.00C franków pensyi 
-ocznej Niektórzy nauczyciela języków przy­
jeżdżają z Tours, mając zaledwie 25 minut 
drogi koleją żelazną.

O rezultacie zajęć chłopca w szkole po­
prawczej dyrektor zawiadamia rodziców dwa 
razy miesięcznie. Rodzice mogą odwiedzać 
swych synów każdej chwili.

Stół jest dobry, dozór bardzo pilny, utrzy­
m ana wogóle wygodne, ale nie może ono być 
tar !em. Dla tego też szkoła ta może być do­
stępną tylko dla ładzi zamożnych. Przy zapi­
sie płaci się 100 Iranków, a następnie od 250 
do 300 franków miesięoznie. Za lekcye języków 
obcych płac:’ się osobno

helu z wyohowańców „Domu ojcowskie­
go zajmuje dziś bardzo szanowne i wybitne 
w społeczeństwie o wojem stanowisko. Często 
się „darza, że młodzieniec, wyszedłszy ze 
szkoły, przez całe życie z nią nie zrywa, ale 
co jakiś czas uwiadamia zwierzchników o 
swem powodzeniu lub niedoli, co dowodzi 
jak przyjacielski, -jak serdeczny stOounek za­
wiązuje się w niej między uczniem a nauczy­
cielem.

zje taka szkoła w każdem społeczeństwie 
jest konieczną, rrkt zapewne o tern nie wątpi 
i dla tego szkio niniejszy drukujemy.

M AŁY FELIETO N .
„Pół-Miłość".

Herman 3i.hr jest ledrym z tych pisarzy 
niemieckich .którzy krzyczą najgłośniej11, a prze­
to re i więcej są znani po;za granicami Wiednia. 
Człowiek to raczi ciekawy i spragniony no­
wości, niźli wynalazczy; zasłuchany w ducha 
czasu chwyta w locie różne jednodniowe tony 
i na swoim gruncie chce je  stosować. To też 
w rozwoju Bahra znajdujemy okres romanty­
czny, baladowy, mający w sobie coś z Pawia 
Heysego i coś z Hamerlinga, dalej okres na- 
turalistyczny, naśladownictwo Zoli, z pe,/ną 
w dodatku przesadą. Najgłośniejszą iego sztuką 
z tego okresu była „Matka", stanowiąca, jak 
się wyraża jeden z krytyków Bahr a, prawdJ- 
wy słrndal jego życia. Po naturalistauh zwró­
cili uwagę Bahr a symboliśoi i dekaJenei, a 
szczególnie M-eteriink, któregc sztuki Bahr 
przełożył i chciał wystawić w teatrzyku, mają­
cym zastępować w  Wiedniu paryski Thedtre 
librę; przedstawienia te połączone być miały 
z odczytami o now /oh prądach i t. d., jak to 
dziś jest w modzie, ale polieya wiedeńska za­
kazała przedstawień Maeterlinka. Ostatni zwrot 
Bahr a stanowi romans psychologiczny : wszak 
jesteśmy teraz w pełni „Bourgeuyzmu“.

Krytyka niemiecka uważa to najnowsze 
dzieło Bahr’a, rNel en der Liebea, za pierwszy 
psychologiczny romans niemieck-; nie wiemy 
o ile można takie „kreślenie nazwać słusznem; 
raczej należałoby powiedzieć, że jest to pierw­
szy romans Bourgetowski w piśmiennictwie 
memieckiem, z tern zastrzeżeniem, że, jeżeli 
Bahr przesadził i przeszarżowal naturalizm i 
«ymbolizm, to znowu pominął wiale stron, ja­
kie znajdujemy u Bourgeta. ale nie dosięgnął 
jego zalet.

Są ludzie, którzy wolą Wiedeń od Pary­
ża, me da się jednak zaprzeczyć, ze Paryż po­
siada artystyczniejszą atmosferę, która wszyst 
ko po swojemu koloruje: ńnezj ę, przenikli­
wość, dowcip, rozsądek, bystrość spostrzegaw­
czą, artyzm, natomiast w Niemczech, a zwła­
szcza w Wiedniu, łatwiej znaleźć pewien cie­
pły a naiwny GemUth, który jest cechą nie­
miecką, trudniej za to biorąc przeciętnie a zmysł 
artystyczny. Pewien trywializm mimowob wcho­
dzi tu w skład pierwiastków literackich, znaj­
dujemy go też i u Banra, ponv no, że chi iałby 
wzorem Bourgeta, rebió das Psinę.

Jedna jest tylko rzecz fein, i bardzo Bour- 
getowska w Neben der Liebe, a mianowicie 
teza, ‘ttóra brzmi w ten spospb: Chociaż mi­
łość milczy, popędy zmysłów jednak mogą się 
odzywać. Dlatego też powieść nosi ty tu ł: Neben 
der Liebe, co możnaby przetłumaczyć ; „ W  po­
bliżu miłości, koło nrtości". Rzbcz dzieje się 
w Wiedniu i prawie wszystkie osoby powieści 
są pochodzenia wiedeńskiego Nie jest to przy­
padkowe, owszem umyślnie Bahr tak uczynił, 
gdyż chciał napisać Romom wiedeński. Podtytuł 
>rzm i: obyczaje wiedeńskie. Nadaje to roman­

sowi pewien k o lo ry  lokalny, na#et zbyt lo­
kalu ■ Typy wicdeńsaie, choć bardzo przyjem­
ne, nie są tak powszechna, tak ogólno-ludz- 
kie, jak typy paryskie i zawsze nieco czuć je 
prowmcyą.

W  romansie Bahr’a widzimy kawiarnie, 
salony, teatra i ulice wiedeńskie, po których 
błądź’’ i kręoi się około 50 osób, grających naj­
rozmaitsze role Jest tu więc naprzód piękna 
Małgosia (Margit) z zadartym nosh:em, weso- 
łemi ustami i urwisowsKim uśmiechem, praw­
dziwa postać z wodewilu, za to z góry — czoło,

ście pcstaci, i osnuta na tle fehakespeare’ow- 
skiego dramatu, przez samą treść swoją była 
szerckiem. polem do wykazania zdolności y 
kierunku twórczości malarskiej. Królewi iz, ak­
tor deklamujący, rzesze dworzan i aktorów 
biorą udział w akeyi, muszą więc wyraża,’ ró­
żne uczucia, różne strony duszy. Znając po­
przednie utwory Czach orskiego, gdz ' j  już się 
przebija pewne lekceważenie w uwydatnieniu 
uczuć w rysach malowanych postaci, i ii chce 
się wierzyć, by ich autor zechciał kiedy pod­
jąć zadanie, tak trudne pod względem właśnie 
psychologii, jakiem jest „H am let"; znając na­
stępne liczne obrazy, które powstały, aby być 
świadectwem wirtuo/ost wa i zupełnego mi­
strzostwa w wykonaniu, a obywają się zupeł­
nie bez treści literackiej, trudno przypuszczać, 
że je tworzył twórca „Hamleta".

„Hamlet" więc pczosta’’e sam, jaku do- 
wod ze mistrz, który, jako wyaonawca, może 
rywaiizcw&ć z fiamandami, był w możności 
przeprowadzić bardziej złożoną treść kompozy­
cyjną, że jest w stame równie konsekwentnie 
u jawnić strony psyenolugiezne człowieka, jak 
oadaó martwą naturę.

Co przedewszystkiem uderza w „Hamle­
cie," to nadzwyczajna logika tak w samem po­
jęciu sceny, iakoteż w je j rozwinięciu. Wido­
czną on_i w najdrobniejszych szczegółach. Pe- 
iraa stylowość, o której wspomniałem, licuje 

doskonale z epoką, na tle której osnuł wą 
kom pozycyę; ] ostać Hamleta jednoczy w sobie 
oeoŁy racy i charakteru, jakie nadał je j Sha- 
kospeare, akcya rozgrywa się wyraźnie, praw­
dziwie, na pierwszy rzut oka rozeznać można

skronie, oczy, brew, warkocze nadają ej wy- 
g'ąd „maski tragicznej;" a'.tor przy tern widzi 
w niej jakieś ślady krwi słowiańskiej. Jej przy­
jaciółka, baronowa Doppler, czarodziejka, która 
jest zarazem dziwaczna, nerwowa i rozumna, 
a zmienia się wiekuiście jak „ iw ze n ia  poety". 
Dalej baron, „piękny Artur", jak go nazywają 
za kulisami, koKietnjąoy świat gęstym , czar­
nym włosem, niezmordowany bajarz ciekawych 
przygód i awantur. Rudi iderer, wieaeńsk' 
bon-vivant, zblazowany i dobrego setca chłopiec, 
leniwy do myślenia i wcale nie głupi. Oprócz 
nich mnóstwo figur pobocznych: blada Emmy 
w salonie baronowej, holenderska dusza; Ghi- 
stel Speyern, hulaka, mający wielkie szczęście 
u królowych balów przedmiejskich; cała rodzi­
na trybuna ludowego aż do starej teśoiowej, 
która ma chorobę oczczędności i ów lace gas> 
przed nosem swoim gościom; głupia radczyni 
dworu, która czyta nieustannie romanse fran­
cuskie i boi się wciąż sideł na cnotę swą za­
stawionych. I cały szereg Wiedeńczyków, z któ­
rych każdy ma Twoją osooliwość i swoją pl- 
w-arnię. I  w oałym tym świecie wiedeńsk: u 
odróżnia się jako nny zupełnie człowiek, jedy­
ny Niemieo z półnooy, Strass, były  oficer pru­
ski, obecni’  agent i reprezentant domów han­
dlowych, człowiek zimny i rozważny.

Margit von Rhon musiału pozwol ó swe­
mu mężowi wyjechać na Riwierę. Smuciła się 
teru i płakała, ale lekarze byli nieubłagani, Eu­
geniusz won Rhon musiał wyjechać, i to ko­
niecznie bez niej. Margit więc pozostaje w W ie­
dniu, żyje samotnie i długo pociejzye się nie 
m ożs; w końcu jednak powraca do towarzy­
stwa i tu spotyka Rudi Lederera. Ściśle bio­
rąc, Rudi sam jej szukał, gdyż Eugeniusz był 
jego przyjacielem, wypadało zatem, aby sie te­
raz żoną ,ego zaopiekował. Będzie jej strzegł, 
będzie jej bronił. Ofiaruje w ięc jej swą przy­
jaźń, która zostaje przyjętą. Rychło jednak 
staje się rzecz łatwa do przewidzehia. Rudi 
zakochał się w pięknej i czarującej żonie swe­
go przyjaciela, z początku trochę, później wię­
cej. Kilkakrotnie robił aiuzye do swe, miłości, 
naprzód dalekie łagodne, potem coraz wyra­
źniejsze, i taK postępował, że nietrudno było 
Murgirie domyśleć się uczuć Rudiegc. Lekko­
myślna, choć kochająoa męża kobieta, nietylko 
aluzyi tych nie karci, ale owszem z przyje­
mnością ich słucha, podnieca go i ośmiela, i 
doprowadza wreszcie do wyznani ,. które, jak 
przypuszozał Rudi, przyjętem zostanie mile i 
uwieńczonem szczęśliwie. Ale nad wszelkie spo­
dziewanie, kiedy już na ustach Rudiego osta­
tnie słowa wyznania zamarły, staje się ona zi­
mną jak lód, a surową jak Westalha.

I oto pewnego wieozoru, Kiedy znów był 
u niej Rudi i znów jej oświadczyny swe po­
wtórzył i znów otrzymał rekuzę, Margk, w y­
chodzi na miasto zmęczona i zdenerwowana i 
naputyka Strassa. Czuje się niedobrze, jakiś 
niepokój ją całą porusza, jakieś podnieoenie 
szalone i podaje ramię Strassowi. Wówozas 
staje się wszystko to, o co błagał Rudi, Strass 
zwyoięźył. „On o nio nie pytał i o nic nie 
prosił, stało się to bez niej, bez jej woli, bez 
jej wiedzy ; sta o się samo przez się". Nazajutrz 
w mieszanniu Strassa rzuca się Margit z okna 
na czwartein piętrze na brudne podwórze i pa­
da bez życia.

Taka jest treść romansu. W  ten sposób 
autor dowodzi swojej tezy, która, jak widzimy, 
ma pokrewieństwo z r Oruelle enign*eu Bourgeta;

I tam znajdujemy również kobietę, kióra 
się oddaje mężczyźnie, chociaż go nie kocha, 
ale rzecz cała przeprowadzona delikatniej, na­
wet subtelniej.

"W gruncie rzeczy cezy psychologów, któ­
rzy najohętniej obracają się w sferze zagadnień 
miłosnyeh, stanowią rodzaj dyalektyki schola- 
stycznej. Miłość przerozumowana, miłość plato- 
niczna. miłość z itośoi, miłość zmysłowa, mi­
łość histeryczna, miłość, ot taka sobie, niby 
miłość, prawie miłość, coś tuż, tuż koło miłości, 
coś po za kresem miłości, jenseits i diesseits 
miłoóoi, pół-miłość, ćwierć-miłość, — oto są mh 
okrutne zagadki.

Gny de Maupassant w Notre coeur opo­
wiada, że jego bohaterka mówiła zawrze swemu 
kochankowi: „Bardzo cię kouham, szczerze cię 
kocham, mocno cię kocham"—tylko nie umiała 
powiedzieć : *kochamu, poprostu.

Te słowa zastosować można do całej lite­
ratury romanscw psychologicznych: jest ona 
niczem innem, tylko scholastyką drobiazgów 
sprawy miłości, której istota właściwa roz- 
pierzc się * znika pod falami tych rzeczy 
małyoh i szczegółowych.

Tytuł, jaki nadał B .h r swej powieści, 
może najlepiej określa tę szkołę: jest to 
krążenie k o ł o  m i ł o ś c i ,  jest to malowanie 
pót-miłośoi.

W  romansie tym Bahr wykazał zwy­
kłe swoje zalety i wady — lekkość, dowcip, 
spostrzegawczość i pewną powierzchowność: 
zrobił z powieści to, ezigo się lękeł, jak 
ognia i wystrzegał Bourget, zrobił romans- 
feljeton, zbliżający go do Maupassanfa i Dau­
deta, oczywiście z zastrzeżeniami.

dworzan od aktorów, przy tern znać ślady mo­
zolnych studyów historycznych w kostiumach 
i akcesoryaeh. Nakład pracy był tak wielki, że 
ukryć tego nie był w stanie artysta; wiaaó, 
że obraz jest wypracowany, obmyślany i do­
prowadzony do końca. Całość ma niezwykłą na 
Jzieło sztuki równowagę artystyczną.

Utwór ten, umieszczony na powszechnej 
wystawie sztuki w Monachium w reku 1879, 
zjednał artyście obok medalu kla^j II niezwy­
kły rozgłos w sfeiach artystyeznyoh. Podobał 
się on przedewszystkiem członkom jary, z 
Franoyi przybyłymi ze swym prezesem, Bonna- 
tem na czele.

Równocześnie z Hamletem wystawił Cza- 
chórski mniejszy obrazek p. t. „Czy chcesz ró­
żę ?“ Była na nim kobieta w białej atłasowej 
sukni z czasów Ludwika X III, siedząca na fo­
telu i ruchem pełnym wdzięku podająca różę.

Obraz ten jest pierwowzorem całego ze- 
regu podobnych mu treścią, układem i wyko­
naniem, utworów Czachórskiego. Odtąd nie­
przerwanie maluje on kobietę na tle wspania­
łych komnat, pełnych makat, marmurów, w 
«ubn.ach z najpiękniejszych materyi. Suknie 
zmieniają barwy, krój ; kobiety zmieniają ko­
lor włosów i oczów tło bywa taki j lub inne, 
zawsze są to jednak powtórzone te same 
motyw a

vy rodzaju tym autor „Hamleta" doszedł 
o .akiego ndbtrzowstwa, że zbliża się do naj­

znakomitszych holenderskich malarzy, ze współ­
czesny jh  maiąe bodaj niewielu rywalów. 
W oddanri i __,tary w postaci: matbryi, mar­
murów, gobelinów, mebli, bogatych wnętrzy,

Jak już mówiliśmy, n'^wi stdomo, czy no­
wą fazę Bahra uważać można za postęp 
czy też za krok wsteczny; bardzo jest prr- 
wdopodobne, że ruchliwy a ciekawy umysł 
autora nie zatrzyma się na tym punkcie — 
i dalej pójdzie, czegoś nowszego jeszcze po­
szukując. Takie przeskoki z jednego kierun­
ku w drugi znają ujemy i u większych od 
Bahra pisarzy, ale co n nich jest naturą, u 
niego zdaje się być rzeczą talentu naślado­
wczego, umiejętności przystosowania się do 
coraz innych efemeryoznych prądów lite­
rackich.

K R O N IK A .
Lwów 19 września.

Ksiądz metropolii? Sembratowicz powrócił 
wczoraj z Podlutego do Lwowa.

Honorowe obywatelstwo nadała Rada niej
ska król. miasta Drohobycza Kornelowi Ujejskiemu.

Wiadomości dyecezyaliie. Gr. kat. dyeeezya 
przemyska: Prezentę na Ostrów w dekanacie jaro­
sławskim otrzymał ks. Antoni Zacharyssiewicz; ka­
noniczną instytucyę na Borynię w dekanacu wyso 
ezańskim otrzymał fes. Grzegorz Moroz; ks. Grze­
gorz Hładylowicz w (Jhyrowie, mianowany honorow. 
radzcą konsystorza biskupiego.

Zo sfer notaryalnych. Minister sprawiedliwo 
ści zp mianował notaryuszami: ■ Piotra bielę w Sie­
mieniu, Karola lUmp&lta w Sokoł; wi >, Romana Gu­
towskiego w Milówce, dra Stanisława Wisłockiego 
w Głogowej i dra Tadeusza Starzew iiego w Wa­
dowicach. «

Z Politechniki iwowskiaj. P. Kazimierz Aeht,
zarządzca domen i lasów w rlyrekoyi we Lwowie, 
został mianowany prywatnym docentem d.a e icyfelo- 
pedyi leśnictwa na Politechnice lwowskiej.

Przeniesienia. Dyrefecya poczt i telegrafów 
przeniosła asysteutów> pocztowych : Franciszka Du­
lębę z Buezacza do Żywca, a Hersza Spiegla z Bia­
łej do Buezacza.

Zamiana miejsc. Dyrekeya poczt i telegrafów 
we Lwowie zezwoliła asystentom pocztowym : Igna­
cemu Bołobońskiemu w Zaleszczykach i .Jakóbowi 
Bardachowi w Podwoloczyska^h na zamianę miojsc 
służbowych.

Konkursa. RaUy szkolne okręgowe w Bo­
chni i Mielcu ogłasz-ją z terminem rlo końca paź­
dziernika r. b. konkurs na kilkanaście posad nau­
czycielskich

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Czortkowie, z grupy vsię-szych po­
siadłości, rozpisało Namiestn ctwo na dzi*ń 23-go 
października rb.

Zmiana nazwiska Namkstr.Ltwo zezwoliło 
p. Antoniemu Spendlingowi, radzey skarbowemu i 
dyrektorowi okręgu skarbowego w Brodach, zmienić 
nazwisko na „Sj omorski".

Drukarnia i litografia Piilera i Spółki we
Lwowie obchodziła wczoraj 1‘20-tą rocznicę swego 
istnienia.

Mianowania Rada szkolna krajowa mitnowala 
nauczycielami (nauczyciel karnij szkół ludowych: 
Zofię Strumieński* w Turadach; Bazylego Lakum- 
skiego w Czernicy. Jana Dyakowa, nauczycielem 
kierującym w Rozwauorie Jana Sadlika, w Komo- 
rowicach; Florentynę Konieoznównę w Broszkowi- 
cach ; Sewerynę Bóhlke w Skniłowie; Adolfa Ryłitę 
w Smolniku ad Baligród; Karola Mikosia w Ma- 
lawie; Agaierzkę Grruntowiczównę w Birczy; Maryę 
Sfcrońską w Uściu ; Edwarda Piotrowskiego w Łuce 
Wiplkiei; Józefa Srofę w Kętach: Józefa Decłera
w Telesznicy Sennej Serafinę Oconowiczównę w 
Dżwiniaczu ; Zofię Pomkłównę w Podgórzu ; Woj­
ciecha Chyca, w 7-klasowej szkole żeinkiej w Bia­
łej ; Adolfa Zontka w Wilamowicach ; Jakóba Ja­
nickiego w Letniej; Konstantego Pindzyna w La­
chowicach Zarzecznych ; Andrzeja Miksiewiczi w 
Przedboczu,- Bazylego Piłata w Rychclcach ruskich; 
Włodzimierza Baranowskiego w 5-kl. szkole mę­
skiej im. Mickiewicza w Stanisławowie; Bazylego 
WoLńskiego w 5-klasowej szkole męskiej im. Cza­
ckiego w Stani-ławowie; Michała Turkułła w 
Konkolnikach; Karola Rybotyckiego kierującym na­
uczycielem, Leonarda Łukasiewicza, Bazylego Sto 
jaiowskiego starazj m, a Szymona Fedynę młodszym 
nauczycielem 4-klasuwej szkuły męskiej w Droho­
byczu ; Mikołaja Kunańca, kierującym nauczycielem 
3-felasowej szkoły w Drohobyczu, na przedmieściu 
Zadwórniańskiem ; Antoniego Stankiewicza w 3-kl. 
szkole w Drohobyczu na przedmieściu Zwarycko- 
Liszniańskiem; Włodzimierza Buczackiego w 6-kl. 
szkole męskiej w Drohobyczu L Celestynę Oliwowę, 
kierującą nauczycielką, Albinę Kikiewiczównę i Mal- 
winę Kałużniacką, starszemi nauczycielkami, a Hen­
rykę Fedynowę, młodszą nauczycielką w 4 -klasowej 
s Role żeńskiej w Drohobyczu; Sirę Lówsnthalównę 
w 6-kl. sziiole żeńskiej w Drohobyczu ; Józi fę 
Olszańską w 3-kl. szkole w Drohobyczu na przed­
mieściu zadwórniańskiem; Jana Ślusarka w Gru- 
szowie; Michała Dumazara, kierującym nauczycie­
lem w Piaskach; JiLryę Grochowalską w Siecie­
chowie ; Jana Wierońskiego w Bukowie ; Franciszkę 
Frasińską w Stoszowicach; Karola Hejde, kierują­
cym nuuczycielem w Raciechowicach ; Mrryę Go- 
lińską w Żurawicy; Hicnała Dziugałę w Łuczy- 
cach ; Bogdana Oleszkiewicza w Załęziu, Andrzeja 
Padot ha w Pietruszej Woli; Ludwika Kniazia w

oddawna pi zeszedł granicę zwykłych w tym 
rodzaju produkcyi, utwory jego są pierwszo­
rzędne! wartości. W śród tego przepychu, jakim 
zwykł otaczać Czachowski bohaterki swoieh 
kompozycyi, zdaje się, że nie brak niczego, — 
a jednak, zachwycając, pozostawiają one wi­
dza, jakby w zdziwieniu. Dlaczegóż to ? Dla­
tego, że nie ma w nich duszy, tej duszy, któ­
ra tak przemawiała przez oczy Hamleta. 
Atłasy i aksamity, złoto i koronki, są żywe, 
prawdziwe, leoz cóż, gdy okrywają piękne, ale 
nie pięknością swą niemo wiąee kobiety. Mar­
twota jakby umyślna osiada wciąż na tych 
ślicznie narysowanych i mistrzowsko namalo­
wanych główkach, które są w stanie tylko 
wabić bezmyślnym uśmiechem modela.

Trudno jednak robić artyście zarzut z tego, 
co jest prawdopodobnie wynikiem jego we­
wnętrznych przekonań. Kładzenie większego 
nacisku na stronę yykonawczą częstokroć jest 
z uszczerbkiem strony wewnętrznej dzi;ła 
sztuki. Ozachórski j 3St malarzem nie duszy, 
lecz materyi. WielLJe uznanie, zaszczyty, jakie 
nań spadają, są najlepszym dowodem, że kieru­
nek swój zdołał uczynic przystępnym dla ogółu, 
że go ogół ten rozumie i ceni.

Jest to tylko zasłużone uwieńczenie ar­
tysty dziś już należącego do najznakomitszych 
przedstawicieli współczesnego malarstwa, mimo 
to, że talent jego znajduje się w pełnym roz­
kwicie, dalekim jest jeszoze od wypowiedze­
nia swojego ostatniego słowa. G. P.

Hołhoczacb; Wawrzyńca Tomaszewskiego w Łękai h, 
Józefa Mercika w Zręuinie.

Zgromadzenie przedwyborcze we Lwowie.
Wydział Towarzystwa właścicieli realności we Lwo- 
wis postanowił zwołać n» niedzielę dnia 24 b. m. 
wiec wszystkich właścicieli realncśu we Lwowie, 
celem narady nad kandydaturą posła do Rady pań - 
stwa. Początek wiecu naznaczony jest na godzinę 
10-tą lano.

Krąży pogłoska, iż o mandat poselski do Ra­
dy państwa z m. Lwowa ubiegać się będzie dr. WI. 
Dulęba, adwokat krajowy.

lubileusz Spasowicza Niektóre pisma war­
szawskie doniosły, iż jubileusz pięćdziesięcioletniej 
działalności, literackiej Spasowicza odłożono na jego 
żądanie na czas nieograniczony. Rzecz się ma ina- 
czi j, Spasowicz powodowany łatwo zrozumiałą skro­
mnością, oświadczył wprawdzie w kole najbliższych 
znajomych „iż nie zasługuj1, aby obchodzono publi­
cznie jego jubileusz", jednakże komitet, wybrany 
do ułożenia programu jubileuszowego, nie rozwiązał 
się wcale , owszem funkeyonuje i stara się o jak- 
najuroezystsze upamiętnienie półwiekowej pracy Spa- 
sowieza. Obchód jubiLusziwy odbędzie się stanowczo 
w grudniu rb.

Siub- Dnia 29go bm. o godzinie 12 w połu­
dnie odbędzie się w koś.dele 00  Bernardynów ślub 
p. Emila Franciszka Begińskiego, nauczyciela i po­
rucznika w rezerwie, z panną Heleną Chalecką, cór­
ką p. Józefa ChaluMiago, starszego kontrolora kolei 
państwowych.

Napisy Dolskie. Sprawa polskich napisów na 
rogt.eh ulic wypłynęła także w Cieszynie. Przeszło 
stu obywateli tego miasta wniosło do rady gminnej 
p/oteut przeciwko napisom wyłącznie niemieckim i 
zażądało umieszczenia obok nich także nazw pol­
skich. Rada gminna na wniosek komisyi prawniczej 
uchwaliła odrzucić ten protest, mimo to Polacy nie 
dają za wyg"anę i chcą praw swoich dochodzić da­
lej. Cieszyn posiada 18.000 mieszkańców, a w tej 
liczbie Polaków około 8.000. W innem miasteczku 
szląskiem Frysztat, sędzia powiatowy Harbieh, który 
bardzo nie lubi Polaków, Kazał zdjąć z budynku są­
dowego tablicę , na której napis brzmiał prócz ję­
zyka niemieckiego, także w języku polskim i cze­
skim, natomiast zaś umieś :ić tablicę, zawierającą tyl 
ko niemiecki napis.

Przytrzymanie Fingira. Pisząc przed kilku 
dniami o rozruchach żydowskich w Krakowie do­
nieśliśmy, iż żydzi odbili pachołkom magistrackim 
żyda Fiugera , którego prowadzono do szpitala Bo­
nifratrów i ukryli go tak, że go niepodobna było 
odszukać. Dziś donoszą nam z Krakowa, iż w/adze 
przytrzymały Fingera w Niepołomicach, gdzie Dawił 
u swej rodziny, Dom, w którym się ukrywał, 
otoczyła żandarm eiya i mieszkańcy jego przez 5 dni 
puzostaną w kwarantannie.

Pożar. Dnia 16 bm. zniszczył pożar w Brzesz­
czach pod Oświęcimem 16 zagród włośJsńslfi b ze 
wszystkiemi zabudowani imi i zbiorami. W chwili 
wybuchu pożaru mieszkańcy wsi byli zajęci bądź 
w polu kopaniem kartofli, bądź na łąkach zbiorem 
siana. Dlatego też z 10 domów, któie ogień, szybko 
ogarnął, i ie zdołano literalnie nic uratować, Szkoda 
wynosi przeszło 20.000 zł., a zaledwie Kilku z po- 
g rżeli ów było asekurowanych w krakowskiem To­
warzystwie.

Wystawa marek pocztowych w Zurychu, dość
gustownie urządzona w miejscowym gmachu giełdy, 
cieszyła się dużern jowolzeniem, W Szwajcaryi za­
pamiętale zoiertją nurki — i to nietylko chłopcy 
mali, ale i panny jnż doroJe i obywatele całkiem 
poważni. Rozwiniętym też jedt tam handel tym 
szczególnym produutem W pismach szwajcaiskich 
ustawicznie spotykać możua ogłoszenia posznkiwe. 
czy, obiecujących zapłacić „grubą sumę11 za urkę 
po .ztową z takiego to kraju _ takiego roku, w skle­
pach zaś można nabyć za jednego franka cały pa­
kiet marek pospolitych — sztuk tysiąc.

Nowość wystawy zurychskiej stanowiły Specyal- 
nie dla niej pizygotowane marki, właściwie poczto­
we karty, których przygotowano 30.000, a które 
według pierwotnego projektu miały być dodawano 
do biletów wejścia, po dwie n\ każdą osobę. War­
tość tych kart oznaczono na pięć centymów. Ale pc- 
pyt na tę rzadkość wziÓ3ł tak bardzo i tak szybko, 
że ni«bawem cena karty tandej podskoczyła do 5 
franków, — a dziś chcą za nie płacić ludzie po 20 
franków i trudno im dostać.

Naśladowania godna uchwała. Rada gminna
w Ryhnem koło Stanisławowa, uchwałą powziętą na 
wniosek swego naczelnika Iwa :a Halki, zakazała 
mieszkańcom Rybnego w niedzielę i święta chodzić 
nu kupno do miasta, zbierać w lesie jagody i grzy­
by itd.; w ogóle poleciła prawdziwie po chrześci­
jańsku obchodzić niedziele i dni świąteczne. W y­
kraczając przeciw tej uchwale podlegać mają ka­
rze 2 złr.

Na chwałę mieszkańców Rybnego zaznaczyć 
należy, iż od owego dnia, w którym wydanem zo­
stało powyższe rozporządzenie, żaden z nich przeciw 
niemu nie wykroczył.

Płonica (szkarlatyna) panuje nagminnie w 
Brzezinach. W  skutek tego zamknięto tam wszyst­
kie szkoły ludowe na czas nieograniczony.

Z Borna morawskiego donoszą.- Obiega tu 
pogłoska, że namiestnik p. Loebl na żądanie hr. 
Taaffego cofnął podań'1 o dymisyę i pozostaw e na­
dal na swem stanowisku.

Z Wiednia donoszą, iż tameczny trybunał 
sędziów przysięgłych, skazał Benedykta Mayera, 
kasyera „Hpar- und Oredit-Yerein" za sprzeniewie­
rzenie powierzonych mu sum na 3 lata ciężkiego 
więzienia.

W Ojcowie rosyjska straż aresztowała czte­
rech akademików krakowskich, którzy dnia 9 bm. 
zrobili wycieczkę z Krakowa do Ojcowa. Podejrzy- 
wano ich o szpiegostwo dla tego, że zwiedzając o- 
feolice Ojcowa, używali przy tern mapy okolic Kra­
kowa, którą przynieśli z sobą. Zrobiono przy nich 
rewizyę, odebrano wszystkie papiery i osadzono eh 
pod strażą w hotelu Po dwóch dniach uwolniono 
ich i pozwolono wrócić do Krakowa. Dwóch 
strażników eskortowało ich aż do granicy i oznaj­
miło im, źe o oddanie zabranych papierów mają 
wnieść prośbę do gubernatora w Kielcach.

Czy mamy inteligencyę ? Takie pytanie ja­
dał sobie p. M. Kozłowski w warszawskiom Ate­
neum, i odpowiada, że nie mamy, a właściwiej, że 
to, co mamy, nie zasługuje na nazwę inteligencyi. 
Bo, zdaniem jego, inteligoncya jest to taka grupa 
ludzi, która postawiła sobie za zadanie moralnie 
sie doskonalić i przejąć się interesami < ałego spo­
łeczeństwa. Powinna więc ona być zbiorem ludzi, 
nietylko najmądrzejszych ale i najlepszych, najszla­
chetniejszych. Tymczasem nasza mteligencya prze­
jęta jest duchem feastowośei i wyłacŁ-iości, która ją 
czyni iakby odrębną grupą, skojarzoną ze sobą 
tylko węzłami interesów. Nadto posia I swion ro- 
dząi zawiści, właściwej rzemiosłom lub fachom pra­
ktycznym, którą Niemcy nazywają charakterysty­
cznie ,±Srod'ubldu. ■ .

Mistyfikowanie dzienników przez ,iaa chś nie­
godziwców, których korespondeneye z niast pro- 
wincvonalaych umieszczają pisma w i aj lepszej wie­
rze, nie mogąc we Lwowie zbadać ich prawdzi­
wości, zdarzać się rączycą zbyt często. Po świe­
żych mistyfikacyach ze Stryja, przyszła kolej na

Sanok. Dziś otrzymaliśmy stamtąd sprostowanie 
podpisane przez grono tamtejszych urzędniKÓw po­
cztowych, które brzmi jak następuje: „Prostując 
doniesienie kronikarskie Szanownego pisma z dnia 
16 b. m. oświadczamy, że myśl urządzenia bankietu 
pożegnalnego dla asystenta pocztowego p. Zenona 
Pacholego w kole tutejszego personalu nigdy oma 
wi-ną ani poruszoną nie została. Również nie sły­
szeliśmy o wręczeniu mu albumu pamiątkowego 
przez tutejszą cywilną i wojskową inteligencyę".

ObCłlód 23 września. Zaproszenia na wie­
czorny obchód setnej rocznicy Irugiego rozbioru 
Polski w sali „Sokoła" w sobotę dnia 23 b. m 
można otrzymać w kaneelaryi wydziału „Sokoła" i 
w kasynie miejskiem. Program następujący: 1 Sło­
wo wstępne. 2. „Wróżby" obrazek sceniczny w je­
dnym akcie przez pannę Janinę SedlaczKównę 
3. Chór tow. śpiewackiego „Echo". 4. Obrazy z ży­
wych esób : „Zgon jenerała Sowińskiego", „Śmierć 
wygnanki “ i „Apoteoza", każdy obraz poprzedzi 
odpowiednia deklamacya. Kto jeszcze dotąd zapro­
szenia nie otrzymał, zechce się po nie zgłosić pod 
wyż wskazanym adresem.

Tytułem dodatku droiyźnianeyo, uchwaliło 
mini Jterstwo sprawiedliwości, rozdziefić między u- 
rzędników i funkcyonaryuLzy sądowych Galicyi 
wschodniej ryczałtową kwotę 34.000 złr. W  roku 
ubiegiym otrzymali pomien.eni urzędnicy i fimkcyo- 
nttryusze tylko 13.000 zł. tytułem dodatku Irożyż- 
nianego, zatem kwota, obecnie przyznana, prze­
wyższa zeszłoroczną prawie w trójnasób.

Z Nowego Sącza nam piszą: Teatr staniała 
wowski pod dyiekcyą p. Łucyana Kwiecińskiego w 
powrocie swym z Krynicy, gdzie przez cały sezon 
kąpielowy bawił, dal tu cztery przedstawienia, a to; 
„Fredzio" Graybnera, wesołą farsę „Dom warya- 
tów", „Honor" Sudermanna i „Szalony pomysł", 
Lrotochwila w 4-ech aktach Lanfsa. Artyści pana 
Kwiecińskiego złożyli dowód wielkiej rut} ny i ta­
lentu. Odznaczyli się zwłaszcza pp Wostrowski, 
Beraki, Różański, Benzowa, Herman, Rożańrka, 
Nzymańska W Krynicy mieli świetne powodzenie, 
mniejsze u nas, gdzie ludność oskubana przez nie- 
chrzezone żywioły, nie ma możności popierać nw 
leżycie instytucyi narodowych. Pp. Kwiecińscy nie 
brali udziału w grze, ona bowiem złozona ' cierpie­
niem, a małżonek czawaó musiał u jej łoża. Ztąd 
też może niemiłe p. Kwieciński wywiózł wspomnie­
nie, zwłaszcza, źe grać muuał jedynie na opłacenie 
sali. za którą dyrektor „Sokoła" żądał aż po 25 zł, 
od wieczora.

W  Przeglądzie z dniu 17 b. m. czytamy o 
upadli u gitanazyum w Stryja, w‘ którem było w ro­
ku 1891 uczni 420, w r. 1892 380, zsś w b. roku 
339. U nas jest jeszcze gorzej, bo w r. 1886 było 
icn 680, a dziś jest ledwo 250. Wartoby zbadać 
przyczynę , dla której miasto nasze mając gimnazjum 
w miejscu, posyła swoich synów z niemałym nakła­
dem do innych gimnazyów.

Z Mościsk nam piszą: Wprawdzie Rada
szkolna krajowa zaprowadziła w Mościskach z po­
czątkiem tego roku szkołę 5-klasową męską i żeńską 
z osobnymi kieruwnikami, lecz ta szkoła zdaje się 
będzie bez wyznanie są, bo do dziś dnia nie ma ka­
techety, któryby dzieciom udzielał nauki religli. Po­
dajemy to do wiadomości, w nadziei, że Rada 
szkolna, lub Najprzew. ks. biskup przemysłu rz. k 
temu zaradzą.

Szkody trządzone orzez powódź w Galicyi.
Według urzędowych dat, zebranych przez władze 
polityczne i przedłożonych NaminStnLtwu. powódź 
w roku bieżącym wyrządziła następujące szkody :

W  czerwcu nawiedziła puwódź 17 powiatów 
a 360 gmin, zniszczyła 88.105 morgów i zrobiła 
szkudj, na 1,429.743 złr. Według powiatów szkody 
te przedstawiają się jak następuje:
Powiat Liczba gmin Liczba zniszczo- Wielkość

nawiedzonych nyoh morgów szkody
powodzią. w złr.

Tłumtcz 30 8.500 277.790
Stanisławów 45 10.67D 256.434
D lina 30 7.702 253.850
Żyduczów 35 15.780 111.500
Rohatyn 10 2.885 85.490
Kałusz 24 3.000 80.000
Rudki 25 15.000 60.000
Bohorodczany 17 1.522 53.728
stryj 23 2.780 47.000
Bóbrna U 3.510 41.000
Złoczów ’,,u8 ... 1.382 35.700
Tarnów 38 2.089 34.450
Brzesko 24 3.380 33.800
Nadwórna 6 1.100 16.000
Nowy Sącz 14 1.530 16.000
Dąbrowa 16 1.000 15.000
Borszczów 4 275 11.000

Powódź w sierpniu przybrała daleko większe 
rozmiary i o wiele więcej wyrządziła szkód. Na­
wiedziła ona 25 powiatów, a mianowicie 7 powia­
tów, które już ucierpiały w czerwcu i 18 nowych. 
Szkody w powiatach przedstawiają się jak na­
stępuje .

Liczba gmin Liczba zniszczo- Wielkość
Powiat. nawiedzon- cL nych morgów, szkody

powodzią. w złr.
Sambor 60 55 000 907.000
Przemyśl 46 16.000 600.000
Jarosław 55 12.800 467.700
Sanok 81 15.150 100.000
Turka 51 8.213 S44.23U
Brzozów 30 4.500 314.000
Stryj 51 21.420 300.000
Stanisławów 20 5.219 137.490
Rohatyn 10 2.785 78 510
Nisko 16 2.200 60.000
Rawa 31 —•— 48.400
Kałusz 24 1-500 40.000
Jasło 24 —.897 34.600
Mościska 10 1.050 7.750
Krosno 56 4.000 200.000
Żółkiew 43 12.000 104.000
K anńonha 29 10.896 156.000
Listo 52 3.847 45.410
Sokal 25 8.977 257.060
Stare miasto 12 1.772 26.970
Rudki 17 7.544 6U.500
Dobromil 55 1.529 30.000

Razem 798 197.288 4,689.620
Cyfra szkód jeszcze się powiększy, gdyż z 

trzech powiatów : dolińskiego. żydaczowskiego i łań­
cuckiego nie nadesłano dotąd żadnych wykazów, a 
wi idomo irzecież, iż powódź w powiatach doliń- 
skim i żydaczowskin. najbardziej szalała i naj­
większe wyrządziła szkody. Razem przeto w dwóch 
mii nącach w czerwcu i lipen zrządziła powódź 
szkód na przeszło 6 milionów.

Sprzedaż Żony, Czerniowiecka Gazeta polska 
donosi: Zamieszkała w Czerniowcach izraelitka Ama­
lia Lang w jesieni rok a zeszłego wydała młodą swą 
córkę za niejakiego Samuela Suherzberga, który się 
przedstawił jako właściciel ziemski z Peatra w Ru­
munii. Młoda para otrzymała od matki wiano w kwo • 
cie 3000 zł i wyjechała rzekomo do miejsca zamie­
szkania męża. Od tej chwili jednak zaginęła wieść 
o nowożeńcach. Dopiero przbd tygodniem Langowa 
otrzymała list od córki, datowany z Konstantynopo­
la. Donosi ona, że wkrótce po ślubie mąż odwiózł 
ją do Konstantynopola i sprzedał jikiemuś hundia-
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izowi, który utrzymuje tam dom rozpusty. Młoda 
kobieta przebywa w owej spelunce już od pół roku 
i żyje w największem poniżeniu. Obecnie zaledwie 
iowiodło się jej wyprawić list niniejszy z prośbą o 
wydobycie z niewoli. Matka przedwczoraj wyjechała 
' ■> Konstantynopola.

Mikroby na pieniądzach Dwaj bakteryologo- 
. ie z wyspy Kuba, dr. Acosta i dr. Grandę Rossi, 
wykryli osobny gatunek mikrobów, które w szcze­
lniejszy sposób umiłowały... pieniądze i to zarówno 
.etalowe jak papierowe. Wspomniani dwaj lekarze 

stwierdzili, źe banknoty, im dłużej są w obiegu, 
■>m stają się cięższe. Podejrzywając, że w tym dzi- 
•nym procesie mikroby muszą grać niemałą rolę, 

rozpoczęli za pomocą mikroskopu badać stare, wy­
mięte banknoty. Jakoż badania te wykryły na nich 
ałe miliardy żyjątek najrozmaitszego rodzaju. Ztąd 

naturalny wniosek, że banknoty w czasie ogólnego 
niebezpieczeństwa trzeba dezynfekcyonować, a rzeczą 
l.ygienistów jest wynaleść taki sposób dezynfekcyo- 
nowania, aby banknoty nie ponosiły szwanku w ze­
rknięciu z materyałami oczyszczającymi je z mikro­
bów. W  roku zeszłym rząd rumuński próbował już 
w ten sposób uwalniać pieniądze od tych niewidzial­
nych legionów, przyczem pokazała się rzecz zupełnie 
niespodziewana. Oto banknoty rosyjskie, niemieckie, 
serbskie i francuskie pozostały nietknięte po przej­
ściu przez dziesięcioprojentowy rozczyn kwasu feno­
lowego, gdy austryackie i włoskib za dotknięciem 
sześcioprocentowego rozczynu traciły barwę i sta­
wały się prostymi świstkami bibuły.

Z Tarnopola nam piszą:
Na dochód internatu dla uczni seminaryum 

nauczycielskiego w Tarnopolu, urządził wczoraj ko­
mitet pań i panów w sali Sokoła „herbatkę11, uro­
zmaiconą przedstawieniem amatorskiem.

Jednoaktówkę M Chamskiego-Dzikowskiego
„Wycięta kartka11, odegrali eon amore nasi amato- 
rowie, którzy swobodną a pełną werwy grą, serde- 
«znie ubawili zgromadzoną dosyć licznie publiczność.

Szczere podziękowanie należy się także i ko­
mitetowi, ks. Librewskiemu prezesowi internatu i 
p. H au sw aldow i sekretarzowi towarzystwa muzy­
cznego, dzięki którym wieczorek wypadł i pod 
względem finansowym bardzo dobrze. Czysty do­
chód wynosi około 200 zł.

W tych dniach przybędzie do Tarnopola p. 
Malinowski z swoją wielką dyoramą i da przedsta­
wienie na dochód „Sokołau. Spodziewać się należy, 
że każdy z chęcią pospieszy, by zobaczyć bardzo 
ciekawe produkcye p. Malinowskiego, a zarazem 
przyczynić się do wsparcia tak bardzo sympaty­
cznej i ruchliwej instytucyi, jaką jest nasz „Sokół”

Z Rymanowa nam piszą:
Zarządzenia władz w celu zwalczenia cholery na 

trafiają tu na silny opór, szczególnie ze strony mo- 
tłochń żydowskiego. We czwartek w zeszłym tygo­
dniu mieliśmy scenę na rynku miejskim, godną 
większego miasta jak nasze; oto tłum żydów, 2r0 
do 300 osób liczący, otoczył komisarza rządowego 
i dr. Krynickiego, delegowanego tu na czas epide­
mii i krzy. ząc „nie potrzebujemy komisarzy, nie 
potrzebujemy wartu, odgrażał się pięściami. Nawet 
przed żandarmeryą tłum nie chciał ustąpić, tak źe 
tylko taktownemu postępowaniu komisarza p. Ert- 
niayeia zawdzięczać należ}', że nie przyszło do roz­
lewu krwi.

Z NadWÓmy donoszą nam : Tutejszy faktor
Jośko Schloimer wyłudził od mnóstwa osób przeszło 
40.000 złr. i puścił także w obieg fałszywe weksle. 
Ofiarą tych jego matactw padł dyrektor nadwór- 
liańskiej Kasy zaliczkowej jp. Leopold "Woykowski, 
który ufając Sckloimerowi eskontował przedstawione 
przez niego weksle, wcale nie p .dcjrzywając, żo są 
tałszywe. Gdy się dowiedział o oszustwach fochloi- 
mera, zaraz zwołał Radę nadzorczą Kasy zaliczko­
wej i przedłożył jej całą sprawę. Rada nadzorcza za- 
snspendowała go natychmiast, a Woykowski tak 
wziął sobie do serca to zarządzenie, iż w zamiarze 
samobójczym poderżnął sobie gardło. Męczjł się 
5 dni, zanim skonał, a w agonii śmiertelnej wszyst­
kich prosił, aby ratowali jego honor, bo on nie­
winny. Był on dyrektorem przez lat 16 i nigdy 
żadna na nim nie postała skaza.

W celu przeprowadzenia rewizyi kasy przybył 
natychmiast za Lwowa delegat Związku pan Nar­
cyz Ulmer i zbadawszy bardzo skrupulatnie 
wszystkie księgi, kasę, weksle i notatki zmarłego 
znalazł wszystko w najlepszym porządku. Kasa nie 
poniesie żadnej szkody, gdyż fałszywe weksle 
przedstawione przez Schloimera noszą obok fałszy­
wych podpisów także podpisy prawdziwe. Schloi­
mera uwięziono.

Zmarli. Gustaw Mayer, sekretarz gtaroitwa 
w Turce , umarł w 54 roku życia. —  Agata Wą- 
sowiczowa, żona ofieyalisty, umarła w Tarnowie w 
64 roku życia. —  Balbina z Nusikowsfeicb Kozłow­
ska, wdowa po urzędniku sądowym, umarła w Tar­
nowie w 54 roku życia. —  Marya z Migułowiczów 
Szczawińska, wdowa po gr. kat. proboszczu, umarła 
w Starem mieście. — Paulina z Biłeńkieh Kobryń- 
ska, wdowa po zmarłym niedawno księdzu Mikołaju 
Kobryńskim, umarła w Cynowej. — Kazimierz hr. 
Dziedu izycki, syn Augusta Dzieduszyckisgo, umarł

w 20 roku życia w Gasionowie, właśnie po zdaniu 
egzaminu dojrzałości. — Hipolit Szczawiński, wete­
ran z roku 1831 , umarł w Poznaniu. —  Antonina 
z Boguckich Piasecka, znana pod pseudonimem 
„Poczwarki“ , utalentowana nowelistka, w ostatnich 
czasach współpracowniczka „Echa teatralnego11, u- 
marła w Warszawie.

Stsn powietrza. Termometr * 7 Iteaunrara 
o godzinie 6 zrana, -(- 9° o godzinie 8 rano, w po­
łudnie o 12 godzinie -|- 13 st pci Reaum. Bnn - 
metr 758. Idzie w pórę. Dziś mamy dzień po­
chmurny ale pogodny i przyjemny.

Doświadczony papa-
Młodzieniec, pełen nadziei, ale tylko nadziei, 

oświadcza się o rękę posażnej jedynaczki.
— Panie! Mam zaszczyt prosić o rękę pańskiej 

córki.
— O, panie ! — rzecze papa dobrodusznie — ta­

ki młody, zdrów i silny człowiek jak pan, może 
jeszcze pracować!

Powinno się mówić;
o szewcu : siedzi pod pantoflem ;
o muzyku r tańczy jak mu żona zagra;
o sportsmanie: baba go osiodłała ;
o optyku: patrzy na wszystko oczami po­

łowicy ;
o człowieku z nosem. : żona go za nos wo Izi;
o wszystkich: siedzi przed magnifiką na

dwóch łapach.
Z pieca na łeb.
Gośó w restauracyi do garsona z gniewem :

— Garson ! Jakie wy, u djabłs, serwety dajecie! 
Zaraz z niej można poznać, ż j dziś u was na obiad 
zupa szczawiowa !. .

— Nie, pro jzę pana — tłumaczy garson uprzej­
mie — dziś mamy rosół z kluse zkami. Zupa szcza­
wiowa była... onegdaj.

na zebranie, które się odbędzie dnia 2 paź­
dziernika b. r. (w poniedziałek) o godzinie 2 
po południu w Stryju w sali Rady powiatowej.
Eugeniusz Abrahamowicz, poseł do Rady państwa. 
Klemens Dzieduszycki, poseł na Sejm krajowy.

Teatr. Dziś wo wtorek w teatrze Skarbka : przed" 
stawienie składane. Rozpocznie: „Lizka i Fryreku,
operetka w 1 akcie Offenbacha ; nastąpi: „Figle 
Chochlika11, operetka komiczna w 1 akcie Giovan- 
ni’ego ; zakończy : „Węglarze11, operetka w 1 akcie 
J. Coate. Występ gościnny p. Zimajer. — Jutro 
w środę (20go bm.) w teatrze hrab. Skarbka : 
„Pan Damazy11, bomedya w 4 aktach Józef* Bli- 
zińskiego.

Literatura i Sztuka.
* Z teatru. Wczoraj w wybornej komedyi Za­

lewskiego „Oj mężczyźni, mężczyźni!“ przedstawili 
się lwowskiej publiczności panie: Siemaszkowa i sien­
nicka oraz p. Ruszkowski, artyści teatru krakow­
skiego zaangażowani teraz na scenę lwowską. Obie 
artystki występowały wczoraj na scenie naszej po 
raz pierwszy, p. Ruszkowski zaś wrócił do Lwi. w a 
po trzechletniej przerwie. Pierwszy występ p Sie- 
maszkowej w roli Maryj, a p. Siennickiej w roli A- 
melii Tichard wypadł dość blado. Być może, że na 
wywołanie tego wrażenia wpływała ta okoliczność, 
jż każdy mimowoli porównywał grę ich z widzianą 
tyle razy na naszej scenie wyborną grą pp. Sta.dio- 
wiczowej (Marya) i Pankiewibzównej (Tichard). Pan 
Ruszkowski w roli „Katonau Kretońskiego był do­
brym i zbierał oklaski.

Burzą oklasków publiczność powitała ulubień­
ca swego p. G. Fiszera i później ] odczas całego 
przedstawienia ciągle nagradzała go' hucznymi bra­
wami za doskonałą grę w roli Bisturkiewioza.

Również szczerem uznaniem publiczności cie­
szył się p. Woleński oraz pp. Cichocka, Trapszo i 
Waler. aki.

* Reiyseryę w teatrze lwowskim objął po p 
Anastazym Trapszy p. Roman Żelazowski.

Część ekonomiczna.
§ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban­

ku rolniczego). Lwów 19 września.
Tendencya niezmienna, usposobienie więcej no­

minalne.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 

Pszenica gotowa C-75— 7-50, Żyto gotowe 5'75 do 
6'25, Owies obroczny 6'25— G'75, Jęczmień 5.00 
do 6'EO, Rzepak 13'00— 13'50, Groch 5 00—8 50, 
Bobik 5 50— 6 00, Kukurudza 6.30—6'50, Chmiel 
za 66 kilo 100‘CK)— 135.00, Spirytusza 10.000 litr. 
proc. loco stacye kolei 1600— 15.50, na termin 
13'75— 14-26, Anyż 34.00—38-—.

§ Giełda zbożowa. W  i e d e ń 19 września. Psze­
nica na wiosnę 8-04, owies 7 03.

Ostatnie wiadomości.
Otrzymujemy następującą odezwę z prośbą 

o ogłoszenie:
Celem złożenia sprawozdań z czynności 

R ady państwa i Sejmu krajowego, zapraszamy 
Szanownych Panów wyborców z kuryi wię­
kszej własności stryjskiego okręgu wyborczego

Telegramy „Przeglądu14,
Wiedeń 19 września (pryw.) Trybunał ka­

sacyjny odrzucił wczoraj zażalenie nieważności 
Witolda hr. W olańskhg.j i potwierdził wyr.jk 
sądu lwowskiego uwalniający Jana Zaw&dz- 
kiego.

Wiedeń 19 września. Tutejsza izba giełdo­
wa uchwaliła notować w swej urzędowej ce- 
dułoe kurs czteroproeentowych listów zasta­
wnych galicyjskiego banku krajowego.

Peszt 19 września. W  sobotę zachorowało 
na cholerę w rozmaitych komitatach węgier­
skich 21 osób a umarło dziesięć, w Peszcie za­
chorowała 1 osoba. W  niedzielę zachorowało 
ośm osób i tyleż umarło, z tego przypada na 
stolicę jeden wypadek zasłabnię ia i dwa w y­
padki śmierci.

Poczdam 19 września. Cesarzowa niemie­
cka przybyła tu wczoraj z Kassel.

Lens 19 września. Wczoraj rozpoczęło się 
bezrobocie we wszystkich kopalniach węgla w 
Pas de Calais. Dotychczas nie zakłócono ni­
gdzie spokoju.

Guens 19 września. Manewry wczorajsze 
rozpoczęły się o godzinie 7 rano i trwały do 
godziny 101/.,. Cesarz niemiecki osobiście pro­
wadził do ataku swój pułk huzarów Nr. 7. Zo­
baczywszy między widzami ambasadora au- 
stryackiego w Berlinie p. Szoegenyi’ego wszczął 
z nim cesarz Wilhelm rozmowę. Gdy obaj roz­
mawiali stanął przed cesarzem oficer ordynan- 
sowy porucznik hr. Starhemberg i zameldował, 
że arcyksiężna Marya Teresa, małżonka arey- 
księcia Karola Ludwika, pragnie mówić z ce ­
sarzem. Cesarz podał p. 8zoegenyi’emu iękę i 
galopem popędził w stronę, gdzie stała arey- 
księźna.

Po skońezonyoh manewrach powrócili mo­
narchowie do miasta, witani serdecznie przez 
ludność. Na wczorajszym obiedzie dworskim 
b y li: cesarz niemiecki, król saski, ks. Connaught, 
książę bawarski Leopold, arcyksiążę Franciszek 
Salwator, ambasador niemiecki ks. Reuss, hr. 
K&lnoky, poseł saski, wszyscy obcy attaches 
wojskowi, minister hr. Tisza, tudzież oficero­
wie należący do orszaku obcych monarchów 
i książąt i pełniący przy nich służbę honorową.

Wiedeń 19 września. Dziennild tutejsze 
utrzymują jednozgodnie, że namiestnik Mora­
wy Loebl na wyraźno życzenie hr. Taaffego 
zatrzy^ma nadal swój urząd.

Guens 19 września. Cesarz niemiecki zło­
żył wczoraj popołudniu wizytę cesarzowi Fran­
ciszkowi Józefowi i zabawił u niego półtorej 
godziny,

Londyn 19 września. Liberałowie tudzież 
frakeya t.. z. narodowego zjednoczenia odbyły 
wczoraj zgromadzenie i uchwaliły rez Jucyę, 
w której ganią zachowanie się izby lordów w 
kwestyi samorządu Irlandyi i żądają zniesienia 
tej izby.

Rzym 19 września. W  ciągu ubiegłej do­
by zachorowało na cholerę w Palermie 15 o- 
sób, a umarło 9, w Liwornie zachorowało 5, 
umarło 2, w Rzymie zaohoiowsła jedna i u- 
marła jedna.

Hamburg 19 wri*eśn>», W  ciągu ostatnich 
trzech dni zachorowało ra cholerę dziewięć o- 
sób, z tych pięć umarło. Wczoraj zdarzyły się 
znów trzy podejrzane wypadki. Władze przed­
sięwzięły wszelkie możliwe środki o trożności, 
aby zapobiedz rozszerzaniu się epidemii.

Sofia 19 września. W  niedzielę odbyły się 
w całej Bułgaryi wybory do Rad miejskich. Za­
równo w stolicy jak i na prowincyi zwyciężyło 
stronnictwo rządowe, tylko w jedynej miejsco­
wości Sewlieno wyszła większ ść opozycyjna. 
Udział wyborców w głosowaniu był w tym 
roku o wiele liczniejszy, aniżeli kiedykolwiek 
przedtem. W ybory od b y ł/ się w człym kraju 
spokojnie, tylko w Ellena wtargnęła gromada 
opozycyonistów do lokalu wyborczego i po­
darła katalogi wyborcze.

Rzym 19 września. W  grudniu b. r. mija 
lat czterdzieści od chwili, gdy Papież Leon 
X III przywdział purpurę kardynalstą. Roczni­
ca ta obchodzoną będzie uroczyście i zakończy 
jubileusz Papieski. Papież odprawi z tego po­
wodu jeszcze raz publiczną mszę św. w bazy­
lice św. Piotra.

Wiedeń 19 września. Do Polit. Corr. do­
noszą z Kopenhagi, że car już przeszło od ty­
godnia jest chory. Cierpi on na upływ krwi 
z nosa. Lekarze uważają ten upływ krwi za 
niebezpieczny. Nadto przeziębił się car mocno 
przed kiiku dniami i wcale z pokoju nie w y­
chodzi.

Rio de Janeiro 19 września. W czoraj bom­
bardowano gwałtownie miasto przez cały dzień. 
Sytuacya nie zmieniła się.

Sztokholm 19 września. Dzienniki wszyst­
kich odcieni zaprzeczają rozpuszczonej za gra­
nicą pogłosce, jakoby Szweoya przystąpiła do 
trójprzymierza i nazywają ją wybrykiem fan- 
tazyi.

Beauvaix 19 września. Wczoraj z okazyi 
ukończenia manewrów dał minister wojny ncztę
na cześć obcych attaches wojskowych. Attache 
nsyjski wzniód toast na cześć armii francu­
skiej i dziękował za gościnność doznaną ze 
strony kolegów francuskich.

dnia 19 września 1893.
HOTEL EUROPEJSKI. A Jaworski ze Skwa- 

rzawy. T. Jaworski ze Skwarzawy. W. Jaworski z 
Przemyśla, M. Skarżyńska ze Studzienki. C. Lek- 
ezyński z Remenowa. M. Sahidlof z Wiednia. F. 
Wydźga z Woroczyna. T. Wydżdżyna z Woroczyna. 
S. Żaba z Bytowskiej Górki. W. Filipowski z Kos- 
sowa. J, Januszkiewicz z Rymanowa. W. Wasilew­
ski z Riebieczowa.

HOTEL VICTORIA, J. Armółowicz z Kraku- 
wa. Wł. Osmólski z Władypola. J. Pressea z Mi- 
latyna. J. Piwniczka z Wiednia. W. Becher z Wie­
dnia. A. Ożarowski ze Strzałek. H. Scheyschab z No­
ry mb ergi

HOTEL IMPERIAL. Hr. L. Dembicki z Ja­
worowa. Hr. K. Ożarowski z Bladek. T. Srokowski 
z Toroszow-ika. Z. Nowosieleeki z Potoka Z. Czay- 
kowski ze Lwowa. K. Oberhsuer 
Igalffy i A. Jaworowski 
z Mysłowa. Ks. W. Dyliński z Laszek. K. Sawiń­
ski z Podmanasterek. Dr. J. Braun z Kopyczyniec.

HOTEL METROPOL. St. Traczewski z Czer­
nichowa. M. Malinowa z Trościańca. Ksiądz Woj­
narowski z Tat&rynowa. W. Kobylański z Czer- 
niowitc.

Nadesłane,

z Insbruku.,. L 
z Wiednia. F. Gromnicki

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

*:o -y ii Km utuif w y śn i a s y
ws Lwowie, ulica Jsgiolloó* w 1. 8, 306

k u p u j e  5 s p r z e d a j e  w s i t e ś k l e  p a n i e n  
wartiOŚeSnwe i w s -e fy  najdokładniej/-
ł i f m  karnie d»flesŁ-"*ym-

P K O M E S T

f l e l t o w y .
Wiedeń dni* 18 września g o l  z. 2. min. 10

Akcye kred. 386'75 
Alpiny 66'80
Kredyty węg. 412" — 
Anglob&nki 150-75 
Uniony 252-50
Ludwiki 219.— 
Nordbany 288'50 
Lombardy 103-50 
Losy tureckie 49'— 
Staatsbahny 304-— 
Ozemiowieokie 25550

Galioyj. obligi 
propinaoyjne 9690

Wied. losy 
Akoye tytoń. 
4%  Poż. kraj.

z r. 1893 
Elbethale 
L&nderbanki 
Renta zł. węg. 
Bankwereiny 
Węg. renta p.
Rabie

Usposobienie spokojne.

176-— 
186‘—

96.50
237-75
248-50
116-30
122-50
94.10 

1.31-—

Z izby handlowej. Lwów 19 września 1893.
1. Akcye za sztuką. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają
bez dywidendy,

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 217 — 220 —
„ Lwow.-czer.-jai. 200 zł. w. a. 254 50 257 60

Banku hipotecz. gal. 200 zł. w. a, 385 — — —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. — — 216 —

2. Listy zastawne za 100 zł.
Binku hip. gal. 6%  los. w lat. 40 101 — 101 70 
Banku hip. gal. 5°/0 z 10°/0 pr. 110 — 110 70
Banku hip. 41/,%  los. w 50 lat. 100 — 100 70
Banku krajowego 41/1°/0 w. a. 100 60 101 20 
Banku krajowego 4°/# los. w 57 1. 97 30 98 —
Tow. kred. galic. 4°/0 I-sza emisya 98 — 98 70

„ * „ 4% „ 56 lat. 98 80
„ „ „ 4*/, °/0 „ 52 lat. 98 30
„ n n 4°/0 los. w 41 */, lat. 100 —

3. Obligi za 100 zł.
Galic. fund. propinacyjnego 4°/u ’’ 96 50
Buków. fund. propinacyjnego 60/0 102 25
Kom. Banku kraj. 5u/0 II emis.
Pożyczka krajowa 6°/0

r 4 V /«

n t) 4•% koronna
4. Losy.

Losy miasta Krakowa 
Losy miasta Stanisławowa .

99 — 
99 — 

100 70

97 20

102 26 --------
106 — --------
100 — 100 70
96 60 --------
96 70 97 40

24 — 25 50
4 0  -------------------

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 czerwca 1893 wedlog Hgarn lwowskiego.

n a  l © s ; y  c l s a r n s l c l e
po 2 złr. 50 ct. wraz ze stemplem 

Cią.g-n.ien.ie l  p a .ź a .z ie rn .ilsa  1 8 9 3 .  
Główna wygrana 8 0 0 .00 0  koron, 

i na
w ie d e ń s k ie  lo s y  k o m u a a ln e

po 3 złr. 75 ct. wraz ze stemplen.
G ł ó w n a  w y g r a n a  4 0 0 . 0 0 0  k o r o n .

Cią.g'in.ieaie Z. paźd-zierziiłsa, 1893. 
Przy -amówieniach z prowincyi upriaza się o dołą­

czenie 20 ct. na portoryum.

Na los zakupiony w tym kantorze pa­
dła główna wygrana w kwocie 50.000 zł.

A U G U S T  t S C I I E Ł L K N B E B G  i S Y N
śjjjŚgiS'* dom bankowy i kantor wymiany "“•żE 

we Lwowie, ulica Karola Ludwika l.
za łożon y  w  rok u  1853. 230

kujiUjS i sprzedaje ws jelkie ptpiery >ar• 
tościow , losy, waluty i t. d.

P R O E S Y
na 4 “I, losy Cisańskie do ciągnienia w dniu 30 
września br. po zł. 2 50, na losy miasta Wiednia 
do ciągnienia w dniu 2 października b. r. p o  

złr, 3 76.
Zlecenia z prowincyj załatwia się jak  n ijtm i e 

odwrotną pocztą.

DENTYSTA
Wszech nauk lekarskich

D r .  B o g u m i ł  B i e ń k o w s k i
po ukończeniu specyalnych studjów w instytucie odonto- 
logicznym w Berlinie i odbyciu podróży naukowych do 

Halli nad Saalą i Lipska.
Ordynuje 9—1 i 3—0 przy nl. T rzecieg o  M oja  

dom dawniej Tennera lub u l. K o śc iu sz k i 1. 8.

Przychodzą do Lwowa :

Z Krakowa
Z Muszyny - Krynicy i 

Chabówki via Tarnów 
Z Musz.-Kr. pizez Stryj 
Z Nadbrzezia i Taraobr. 
Z Podwołoczysk i Bro­

dów (na dwór. główny) 
Z Podwołoczysk i  Bro­
dów na dw. Podzamcze 

Z  Suczawy .
Z Kimpolungn 
Z Radowiec 
Z Berhometho c . S. i 

Czudyna 
Z  Nowosielicy 
Z Slobody rang. kopalni 
Z Hasiatyna vi& Halicz 
Z Buczacza via Halicz 
Z Bełżca 
Z Sokala
Z Ł a „ ocznego Pesztu, 
Miskolco , M onkacza,
Chyr. i Sun. via Stryj 

Ze Siryja
Z Hrebenowa, Chyr.. St. 
i Borysławia via Stryj

Lekarz chorób kobiecych

Dr. Zygmunt Ashkenazy
powróć ł  i przyjmuje do M A S A Ż U  jakoteż wi- 
brtsoii (w nerwobólach, atonii kiszek etc), (aj a- 
ratem szwedzkim), ul Chorąźozy.my 11, o i  3—4.

Pociągi po­
spieszne

3.08

2-48

2-34
10*11
10*11
10-11
10*11
10*11
10*11

601

1002

9*40

Pociągi
o s o b o w e

8*01

11-11
11-38

3.31
3-31

Odchodzą ze Lwewa:
Do Krakowa . . 801 1 0 4 1  5 - * «  1111 , 7 - 8 6
Do Mnszyny-Krynicy na 
Tarnów

Do Musz -Kr. via Stryj 
Do Nadbrzezia i Tamob. — 1 0 ‘4 1
Do Podwołoczysk i Bro­

dów (z dworca główn.) 6 44 8 20
Do Podwołoczysk i Bro­

dów (z Podzamcza) 6'58 3'32
Do Suczawy 6’36
Do Buczacza via Halicz 
Do Husiatyna via Halicz 6 36
Do Slobody rungnrełdej 
Do NowosieUcy 6 36
Do Berhomethu n. S. i 
Czudyna 6 36

Do Radowiec 6-36
Do Kimpoiunga 6'36
Do Sokala 
Do Bełżca
Do Borysławia ria Stryj 
Do Ławocznego,* Muu- 
kacza, Miskolcza Pe- 
iztu, Cbyrowa via Stryj 

Do Stanisł. przez Stryj 
Do Hrebenowe i Chy- 

rowa przez Stryj 
Do Stryja

Uwaga: Godziny drukowane grabami liczbami ozna­
czają purg nocna ad A wiecaorem do godn. 6 aa. 69 ranc.

9-86

906

9-46

9-21 
7 69 
7-59 
7-59

7-59

816

906
9-ft*

2-88

5-2tt
5-J66

5-J66

1016

1040
10-36

10B6

10-36

9-56
9-66
7-21

7-21
10-26

1026
3-41

6-36 9-41
i

9-41
1-08 
6-80

6-81

665
12-51

12-51 
6 26 
5-26

1-09

8-81
7-iei

10-26

8-01
8-01

7-11

7*11

7-11
7-11

10.56

10-56
10-50

10-56

107)

FATALNA POMYŁKA.
P O W IE Ś Ć  W DWÓCH T O M A C H  

przez

A .  B.  E D W A R D A .
Tlómaczyln z ingialakiego Zofia baronowa Uartiag-

(Ciąg dalszy).

— Ach! mój Boże! jakże ty jesteś blada — 
zawołała. — Co się stało?

— Ido! ja chcę pomówić z tym człowiekiem... 
Choę go widzieć w cztery oozy.

— K ogo? tego... — zaczęła zdumiona.
— Tak, tego grajka... Zdaje mi się, że wiem 

coś o jego rodzinie. Czy chcesz pozostać tutaj, 
póki nie rozmówię się z nim?

— Mogę pójść do siebie na górę, jeżeli chcesz, 
najdroższa.

— Nie, to zbyteczne. Popilnuj maleńkiego 
tymczasem, proszę cię.

I zostawiwszy ją  na balkonie, weszłam do 
pracowni, zamykając drzwi za sobą.

— Jestem Angielką, mój przyjaoielu — rze­
kłam, siadając w krześle. — Czy mogę ci być 
w ozem pomocną? Może masz w kraju naszym 
przyjaciół, o których chciałbyś się dopytać ?

On zaczerwienił się i chwilę stał wa­
hający.

— Grazie, signora — odezwał się wkońcu. — 
Znałem kogoś... co pojechał do Anglii i może 
tam przebywa dotąd, jeżeli jest jeszoze przy 
życiu; ale nie wiem...

— Czy to był kto z twojej rodziny?
— Tak, signora.
— Może... twoja siostra?
— Tak — odrzekł cicho.

— W ięc to w celu odszukania jej przedsię­
wziąłeś tę podróż po świecie?

Spuścił głowę zawstydzony i nic nie od­
powiedział.

— Jak dawno przeniosła się do Anglii?
, Ni0 umiem pani powiedzieć. Tyle tylko 

wiem, że opuściwszy Capri, pojechała tam po 
jakimś czasie.

— A  jak dawno opuśoiła Capri?
— Około trzynastu lat. Ale na co się to już 

zda mówić? Pani nie może mi nio dopomódz. 
Straciliśmy ją z oczu na zawsze.

— Kto to wie, przyjacielu? Dziwne rzeczy 
dzieją się na świecie. Ci, których uważaliśmy 
za straconych, czasem zjawiają się w chwili, 
gdy się tego najmniej spodziewamy. A  zkąd 
wiesz, że była w Anglii?

— Pisała ztamtąd do mnie, bo list miał an­
gielski stempel.

— I nie podała ci żadnego adresu ?
— Żadnego.
— Jak dawno temu?
— Około pięciu lat.
— Dlaczego opuściła Capri i z kim ?
— Daruj pani... Nie mogę odpowiedzieć na 

te pytania.
— Jakże mogę przyjść ci skutecznie w po­

moc, jeżeli nie chcesz mi zaufać ?
— Nie mogę, signora.

Wstałam i wyjrzałam na balkon. Ida usu­
nęła się w najgłębszy kąt logii i bawiła się z 
dzieckiem. Upewniwszy się, że nikt mnie nie 
usłyszy, podeszłam do biedaka.

— Posłuchaj — rzekłam. — Opowiadano mi 
kiedyś o pewnej młodej dziewczynie rodem z 
Capri, która miała dwóch braci; z tych jeden 
był żonaty i służył jako majtek na okręcie. 
W szyscy mieszkali pod jednym dachem... Otóż 
pewnego razu, kiedy majtek popłynął na da­
lekie morza, żona jego wydała na świat syna.

Model raptownie podniósł głowę, a z gar­
dła jego wydobył się zdławiony okrzyk.

— W  owym to czasie przybył do Capri pe­
wien bogaty Anglik. Młoda dziewczyna zako­
chała się w nim i...

— A  Dio! Jak  ̂ jej było na imię, jak? — ję­
knął biedak, rzucając się ku mnie.

— Magdalena.
Drgnął, jakby piorunem rażony, przypadł 

jak długi do nóg moich i począł całować rąbek 
mej sukni.

— Signora! Na rany : Chrystusa zaklinam 
cię... powiedz... gdzie ona jest? Dobra, miło­
sierna pani, mów!... Gdzie jest moja ukochana 
siostra... la povera sorellina mia, której skrwa- 
wionemi nogami i stęsknionem sercem szukam 
od lat tylu po świecie całym!

— Niestety! — odparłam prawie równie jak 
on wzruszona — tego nie umiem ci powiedzieć 
Wiem tylko, źe była przy życiu i zdrowiu 
rok temu.

— Czy ją pani kiedy widziała?
— Ktoś z moich znajomych opowiedział mi 

jej historyę.
— Ozy czuła się nieszczęśliwą ?
— Nie, tylko była smutną. Pracowała umy­

słowo. • czytała wiele...
— Czy była w biedzie?
— Nie, bynajmniej.
— A  ten maladetto Inglese... Czy porzucił ją?
— Nie,  ̂nie mógł tego uczynić. Była prze­

cież jego żoną.
— Jego żoną?..
—  Tak; ożenił się z nią.

Paulo zerwał się na równe nogi i zaśmiał 
się gorzko.

— Niepodobna. Magdalena miała męża.
Serce gwałtownie uderzyło mi w piersi

na te słowa.
— Tak, ale być może, iż otrzymała rozwód i...
— Nie, nie, signora — smutnie zaprzeczył 

Paolo. —  W  naszym kościele świętym nie ma 
rozwodu, a mąż mojej biednej siostry żyje do­
tąd w Capri.

Zasłoniłam w a rz  ręką, żeby mnie nie 
zdradziła. Szał szczęścia ogarnął mnie. Czułam 
zawrót głowy... ziemia usuwała się z pod stóp 
moich.

— Nie — surowo ciągnął dalej Paulo. — 
Uwiódł ją, nieszczęsną... wykradł ją kochające­
mu i dobremu człowiekowi... wyrwał z pośrod- 
ka ubogiej, ale uczciwej rodziny... Gdyby nie 
on, byłaby dziś szczęśliwą kobietą otoczoną 
dziatkami.

— Ale czyś tylko pewny, że on ją  wykradł ?
— Jakto... pani... przecież...
— Bo ja słyszałam... doszło do mnie... jako­

by ona z własnej woli uciekła do niego... skryła 
się w kajucie i nie pokazała się aż wtedy, kie­
dy statek jego wypłynął na pełne morze. Je- 
dnem słowem, że ona sama zdała się na jego 
łaskę i niełaskę...

Paolo silnie uderzył pięsoią w stół.
— Nie wierzę temu ! — zawołał gwałtownie.
— Słyszałam także, iż nienawidziła człowie­

ka, któremu była poślubioną.
— 1 temu też nie wierzę. Kochać go nie 

mogła, to prawda. Był on za stary... Mógł być 
jej ojcem. Ale żeby go miała aż nienawidzieó... 
W ięc poeóżby wychodziła za niego? Nie uwie­
rzę temu, chybabym to z ust jej własnych 
usłyszał.

— A  przypuściwszy, że usłyszysz, to co?
— Tobym pogardził nią.
  Nie. Uiitowałbjś się i przebaczyłbyś jej.

Zamyślił się chwilę i  ręką przesunął po 
oczach..

— Ha... być może — rzekł zwolna. — Ona 
była moją ukochaną... Uważałem ją jakby za 
własne dziecko. Ojciec umierając polecił ją mo­
jej pieczyi przykazał mi, abym ją kochał i 
strzegł od złego. Tak... Biedna Magdalena... 
Przebaczyłbym jej i pożałował.

— A jemu przebaczyłbyś także ?
— Komu? temu Anglikowi?
—  Tak.

— Przysiągłem na krucyfiks, że się pomszo  ̂
na nim! Nie sądź, signoro, że myśmy zwykli 
chłopi. Jesteśmy biedni, prości, nieuozeni, al® 
moglibyśmy wykazać całe pokolenie pradzia­
dów naszyoh, których nazwisko zaliozało się 
do szlacheckich i połowa wyspy należała nie­
gdyś do nas. My ozeió naszą stawiamy tak 
wysoko, jak gdybyśmy dotąd byli szlaohtą; to 
też zaprzysiągłem sobie, i ł  pomszczę na ko­
chanku hańbę mojej siostry, jaką sprowadził 
na nas.

— Ale jeżeli wina była po jej stronie?
— To nie zmniejsza naszej hańby.
—  Więc ukarz tę, która ją sprowadziła na 

ciebie... samą sprawczynię złego.
—  Ją? Biedna Magdalena. Ona już dawno 

odpokutowała za swoje.
— Ale...
—  Aie przysięga signoro!
—  Dotrzymanie takiej przysięgi byłoby wię­

kszym grzechem w oozaoh Boskioh, niż jej zła­
manie. Czy jesteś chrześcijaninem?

— Signora, jestem Włochem.
—  Dość tego! — zawołałam w gniewie, pod­

nosząc się z krzesła. — Nie zobaczysz nigdy 
twojej siostry. Wiem, kto jest ten, z którym 
opuściła kraj, ale nie zdradzę go przed twoją 
zawiścią, nie wydam  na pastwę twojej zem­
ście. Chciałam ci dopomódz... teraz oofam się. 
Co więcej, ostrzegę ich przed tobą, aby się 
mieli na baczności i nigdy... nigdy już nie uj­
rzysz na oczy Magdaleny!

On zbladł bardzo i oczy jego zaszły łzami.
— Cara signora —  zaozął błagalnie —  przez 

litość...
Zwróciłam się ku drzwiom. Un aohwyoił 

mnie za rękę.

(Ciąg dalszy nastąpi).

SOKAL
D o m  b a n k o w y  i

i  LILIES
K a  n  to r  w  y  n i t a n y  m

WE LWOWIE, k u p u je  I  g p r s e d ą je  wszelkie listy sastawne Obligaoye komunalne banku krajowego, 4V»0/o i 4°/0 pożyczkę krajową 
Obligaoye długu państwa, Akoye bankowa i kolejowe, Obligaoys pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatna, Monety austryaokie i zagraniczne 

po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wylosowanych plaU-ych obhg&uy; i losów, jakoteł płatnych kuponów bez doliczenia prowizyi Zimonia na 
pieliło wysnuło nalrsałlotalttl Pr**t»ay n» więksss I*htata zagranicy *>•' w»iW»f<*yofc KLnatu*. * prowic^yi wykonaj* odwrotną puestą bu dolieianit prowizyi
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V c r f d l s c l i l e  S e i d e

Man yerbrenne ein Mflgterchen schwarzen Seiden-stoffs, von 
dem man kaufen wUl, and die etwaige Yerffilschung tritt »ofort 
zu Tage: Echte, rein gef&rbte Seide krtaaelt sofort zuaammtn, 
yerlóseht bald and binterliigst wenig Asche yon ganz bellbrSnn- 
licher Farbę — Verfalsehte Siide (die leieht speckig wird und 
bricbt) brenDt langsam fort, namentlich giimmen die „Sehussfa- 
den“ welter (wenn seiir mit Farbstof ei-3chwert), und hinter- 
lasst eine dnnkelbraune Asche, die sich ira Gegensatz zar echttn 
Seide nich; krauselt, oondem krUmtnt. Zerdiiickt man die Asche 
der echten Seide, so zerstraubt sie, die der v«rfalschten nicht. 
Die "ic id er -F **b cJ ii von G  H e n n e b  e s  (K. u. K. 
Hoflief), Z i ir lc l i  yersendet gern Muster yon feinen ejhten Sei- 
denstoffen an Jedermann, and liefert einzelne Robea and ganze 
Stiicke porto-und zollfreiiMs Haas. 261 2—7

EQUITAJBLE Reprezentacya dla Galicyi 
i Bukowiny we Lwowie ulica 

Wałowa 25.
Orotloe <i(tna«rala * n j  i ł » «  

drukiem 1’/, et, ml wyraau. tle- 
■tym »*ś Krukiem A ca.

n S P O R T H
Najlepsze papierki cygaretowe w kaią- 

Jacakach. 1710
Ratunek bibułki dotąd niebywały i

Cena książeeskl 5 et
Do nabycia w sklepach:

H. W . NIEM ÓJOW SKIEGG
—  i • Teatralna 3. we Lwowie. Jłgfi6lltółkł 6>

w Krakowie Sukiennice 28.
Oraz we wszystkich znaczniejszych fc*. Li­

diach i traftha-jh.
Sprzedaż hurtowną oraz wysyłką na 

prowincyę uskutecznia Zarząd f a ­
b r y k i  tutek nleklejonych

S. W. NiemGjGwŝ i&p
wów, Hetmańska 24, oraz Związek 
kółek rolniczych w Krakow ie.

Józefa Daubner, we Lwowie, prz 
uL Sobieskiego 1. 10, poleca awó~ 
akład i praoownię wszelkiego ga 
franku szczotek i w ten zawód 
wohodzących artykułów, sprzeda 
jąo takowe po nainiźszyoh oenaoh 
Zamówienia na prowincję odwro 
tnie odsyła 2419

Wyższy niemiecki

Instytut wychowawczy żeński
Panien Ple te

mieści się obecnie przy ulicy Jagiellon- 
2276 skiej 1, 15 II piętro

Mydło do prania funt 15 ct.- paczka 
5 kgm, 120 wyseta handel Jana Bodnara 
Akademicka 20. 2435 1 —10

Największe z istniejących na kuli ziemskiej towarzystw ubezpieczeń życiowych. Z końcom r. 1891 wyn siły zabezpieczenia milionów 2.0121/,, fundusz rezerwowy milionów 86, przyjmuje 
wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenie rent System tontynowy poręcza po 20 latach zwrot 60— 70,/* wszystkich wpląconych premyi jsLe© 
c z y s t y  z y s k ,  Ubezpieczenie pozostaje nadal. 253 5—?

Woda do u&t
„ F E L I C Y N A “

niezrównany środek przecie bola Eębów, 
osadzeniu się kamienia i odor wi ust. 

P o le con y  prze* lekarzy .
Cena próbnej flaszki 45 ct. Całej 1 złr. 1’50.
Do nabycia w składzie materyałów „Pod cz-srw. 

krzyżem, Lwów Jagiellońska 1 8.
GWKOWK*

%

*

Z E S Z Y T Y
dla szkół, przepisaae przez Świetną 
c. k. ladę szkolną okręg jwą poleca 

dla uanczyoieli 2113

F> Niżałowski
Lwów, Hotel Zorba. 

Zlecenia z prowmoyi odwrotnie. 
Pomieszkania i sklepy, Zół&iew-

ika 3 8 . _____- 2310 9 11
5 tg. tranco winogron 180, pomidorów 

170, brzoskwiń )80, 12 cebule* hyjacen- 
towych T60, 100 sztuk róż mit siecznych 
ciemno czerwonych zakorzenione 4 złr. 
wysyła Edward Kaczorowski, Triest,

2405 5-5

Ruin bremski znakomity poleca Leo­
nard Solecki handel korzenny we 
Lwowie ul. Batorego 1. 2 (naprzeciw sadn).

Najtańszy skład fortepianów, pianin, 
cyter, Żulińskiego 6 parter, Kalinowski.

2463 1-3
5  k g .  franco winogron l 80, po u-ido 

rów 140, brzoskwiń 180, fiołki parmeń 
akie pełne 100 sadzonek 12 zł Cebulki 
hyjacentowe 12 sztuk 1.60 wyseła Edward 
Kaczorowski, Triest. 24ś5 1-5

L e k c y  i  na wsi poszukuje abademik- 
wiedeńczuk, rutynowany pedagog. 3-7

Z 9 I 1 K 4  M IĘ S A  K A N I  k .
8-50 1760 O K U L I S T A

Dr. ADAM SZULISŁAWSKi
b. asystent kliniki ocznej radzcy Dr. 
Br. Wieherktewicza w Poznania b. de­
monstrator kliniki prof. Fuchsa w Wie­
dnia, m ie s z k a  o b e c n ie  p r z y  ut. 
H e tm a ń sk ie j I. 10. H. j i ę ł r c .  

O rd y n u je  <td 12—1 i 3—4.

Apteka w Żywcu (Zabłocie) 
d o  tc p rz e d a n iH .

Wiadomość tamże u właściciela.
2428 3 4

Do s p r z e d a n ia  powóz kryty mało 
używany. Zgłoszenia przyjmuje Molicki 

Dziesiętnikach p. Wyhranówka.
2456 11

„ 7 4 “ * a list piętna-tego otrzymany 
stokrotne dzięki. 28 przyjdzie list do Ś, 
Koło przyszli go 15 co za radość zoba­
czenie. 2457 1-1

Grunta pod budowę obok buda 
jącej się stacji kolei elektrycznej i drogi 
wiodącej do parku stryjskiego, parcelami 
po 2, 3, 4 i 5 ztr. na. sprzedaż. Józef 
Iwanicki Lwów, Hotel Żorża 2459 1 3

214 B. W . Otrzymałem, czekam 
tęsknię. Piszę codzień. Oby jak najprę 
dzejl Kocham Cię — myślą wiecznie przy 
Tobie jestem. 2462 1—1

Abituryent poszukuje lekcyi na wieś. 
Urban, Rekliniee, poczt. Mosty wielkie.

2466 1-3
Anemona Hepatica wernlea

niebieskie, jasne (kwitną z pod śniegu), 
śliczne, moone sztuki, 12 sztuk 25 ct. 
Fiołki „Car“ remoutonty na dłu
gich łodygach, kwitnące dw^ razy do roku 
(w inspektach całą zimę) 12 sztuk 80 ct 
Konwalie ogromne (do 18 kwiatów 
na todydze), kopa z mocnemi korzeniami 
po 50 ct., 10 kop franco. Najlepsza ehwi-j 
la do sadzenia toki w gruncie jak w wa 
zonikach do oranzeryi. Piosimy wcześnie 
zamawiać, bo zapas nie wielki Zarząd 
ogrodu w Łapszyu e, Brzeżany. 2j87 l-fif

JE L an to i*  w y m i a n y  
c-k. nprz. galic- akcyj. Banku hipotecznego

kupuje i gpriedaje
wszystkie efekta i monety

po kurgie dtienaym ua jdokładniejssym , nie 
licząc ludnej prowliyl.

Jako dobrą i pewną lokacyę poleca:
47, prc. listy hipoteczne 
5°/0 listy hipoteczne prem ow e
6°/o „ • s bez premii 1705
47g°/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4 '/ ,°/0 „ Banku krajowego 
4* 4%  pożyczkę krajową gal cyjską 
4"/0 pożyczkę kraj. galic. koronową 
4°/0 pożyczkę propinacyjną g klicyjs^ą 
6 %  „ „ bukowińską
4 7 , %  pożyczkę węgjer kiej kuiei państwowej
* I*0!o n propinacyjną węgierską 
4 %  węgierskie Obligaoye indemnizacyjne, 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego

zawsze nabywa i sprzedaje 
$»o ceksch Kttjfcor y. tttiejs*j ck.

U w a g a :  Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wszelkie w y l® * # w » » e , ł» ju ż  

p ła tn e  n n ie ja eow e  papiery wartościowe, tudzież xmpa- 
d i «  k u pw n y  n  g o t ó w k ę , b e *  j t w e lk ie g o  p o t r ą -
• e«tla, kuś z  m i e j a r o b e  jedynie za potrąceniem rze­
czywistych kosztów.
Do efektów, u koórych wyczerpały się kupony, dostarcza 

^  nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które
sam ponosi

* * * * «

nu
u  
u

Polecenia godne tną “WS
TUTIil franc. nii klejoue „SAATITAS“ z odtłnszcz mą watą 
hygi n>cfną DraBiunsa w kp.żdym muns-tuku Wyrób i jvk śó b i­
bułki znakomity! 1.000 tot.k  „tSinifas“ w eiejr. pud-łkach słr. 180. 

Z. mówię- ia nad 3-000 sztok w y sjL  franco.
Skład komisowy franc. tutek

„ S  A N I  X  S ‘‘

Handel założony w r. 1789.

Świeży zbiór

O R B I T !

chińsko-rosyjskiej
o trzy m a ł i p o le c a  n a jtan ie j

Lwów, Rynek 45
Zamówienia z prowincyi usku­

teczniam odwrotną pocztą. Opako­
wania nie zaliczam.

2281 5—16

n

¥  

 ̂urn

C ie lę t a  ra.y Berneńskiej 14-dniowe, 
także byk t-jże rasy przydatny do chowu, 
dwu letni, sprzsdaje Zarząd dworu w Ko- 
towie, poc ta Brzeżany. 2450 2-2

W ie d z ie ć  n ie  z a s z k o d z i ,  że wszel­
kie drobne sprawunki damskie jak : przy- 
bory do robót i krawieczyzny, hafty, ko- 
roaki, borty, kołnierza koronkowe, gustów 
ne' fartuszki dla pań i dzieci, najmodniej­
sze guziki do staników oraz wielki wytór 
innych nowośii najtaniej nabyć można 
w nowym magazynie Wilhelma Wyspiań­
skiego Lwów, plac Maryacki 1. 4 (obok 
Hotelu Europejskiego). Tamże w dobrym 
gatunku bielizna męska, krawaty, kocyki 
i kołdry na łóżka jak najtaniej 3-5

tioncypleut adwokacki, zdolny do 
samoistnego prowadzenia kancelaryi zechce 
•zgłosić sie do adwokata Dra Kopeckiego, 
Lsłó w, Skarbkowska 6. 2454 2-3

M. Nass poleca swój wielki 
z w paw powozów, wózków gowpo- 
dąrwkieh 1 sań najnowszego fa- 
»tm« przy ni. iSzpitalnerj 1. 28  
we Lwowie. 2409 3 3

J ę z y k a  n ie m i e c k ie g o  jakoteż 
wszystkich nauk w tymże lgzyku udziela 
absolwowany stude t filozofii. Lekeya nie 
mieckiego po 50 ct. za godzin;. Zgłoszę 
nia pod L. M, w biurze P lo b n a ._____

Grunt pod budowę
lub mniejszy duiu piątro- 

wj * ogrodem zuKUpi
natychmiast instytucya publiczna tylko 
między ulicą Zimorowicza a Jagielloń 
slą. Oferty z opisem, wymiarami i ce­
ną pod znakiem „8iak“ pinemnle 

do biura Plohna.
^Pośrednictwo wykluczone.

2430 3-3
_2_

Kam ienica dwupiętrowa, naprziciw 
techniki, przy trasie tudu jjcego się tram-j 
waju elektrycznego, pod korzystnymi wa-J 
ru jksm i . wolnej ręki d )  sprz:dania 
Adres w Biurze Dzienników. 2465 1 3

Ostatni miesiąc. Ostatni miesiąc.

k o *Losy z Bnsbracku po 50
Główna wygrana 50.000 złr.

L o s y  p o  S O  c e m / t ó - w  p o l e c a j ą ,
Sokal i Lllten, Jafcób Stroh, A. Ch. Wtrfel, i To­

warzystwo bankowe Seheilenberg I Kreiaer.

P l e r  w s z e

Towarzystwo tkaczy

ad r. 1882
istniejąc*

w Kcruzynis
obok

KRObNA

poleca Szan. P. T. Publiczności wyroby 
czysto luiane, jak: płótna od najcień­
szych do najgrubszych gatunków, płótna 
półbielona i szare, dreUszai na liberye, 
dymki zwykł* i adamaszkowe, ręczniki 
zwjkłe, adamaszkowa i kąpielowe tu­
reckie, obrusy oiałe i kolorowe ze ser­
wetami, chustki, fartuszki, ścierki i t. p. 
w zakres tkactwa wchodzące wyroby.
Cenniki i  próbkami rozsyła *ię franco,
1017 41 74 OYREKCYA.

Po długoletniej praktyce w tutejszym 
pierwszorzędnym handlu, otworzyłem pod 
firmą :

Markus Karol
WE LWOWIE, ul. Sobieskiego liczba 2, 

naprzeciw pandlu p. Ditmara

FABRYCZNY S K Ł A D  SUKNA
R a m i e n i c  a jedno piętrowa, z trzema i  towarów modnych wełnianych

frofttsmi. ulica Akademicka 28 jest do z pierwszorzędnych fabryk krajowych i za-
ip gerama.   granicznych dla ubrań męskicb, damskiih

i dziecinnych oraz sukna dla Wielebnego 
duchowieństwa na habity i sutany, Rów­
nież ntrzjmuję sukna na liberye, bilardy 
na okrycie slotów i powozów w wielkim 
wyborze i w rozmaitych koloraih. Również 
utrzymuje mateiye uniformowe dla pp- 

wojskowych i urzędników.
Wyże, wymienione towary sprzedaje 

po cenach iahiyczuycij. Prouki wysyłam 
na Żądanie fianco.

Polecając się Szan. P. T. Publiczności 
zostaje z glębjhiem poważaniem

M AR K U S K A R O L  
ni. Sobieskiego 1 2 naprzeciw handlu 

p. Ditmaia

Z m i a a a  m l e ś z h a n i a .
Wszech nauk lekarskich

lir. Emil Lateiner
0 d e n t y s t a

mieszka obecnie ul. Kopernika 
i. 9. pleiwsi-e piątro.

■ 2371 7—13

Środki desinfekcyjne
jakoto:

Kwas karbolowy surowy. Kwas karbolowy krystali zny. Płyn 
karb9 owy i’ o odwieirzania Wapno karbolowe. Kreolinę. Kr..- 
sobną. B.arkan żelaza. Soliool. Solutol i t. p jakoteż MYDŁO 
karbolowe łub lysolowe do myoia rąk dla desinfefecyi nowania 

tychże poleca najtian ej

Apteka Zygmunta Ruckera
w e  L w o w i e ,

Zauiówimia z prowincyi uskute znia odsrotną pocztą
2036 S-f

Spółka stolarzy lwowskich
we Lwowie, plao Bern rdyóski 1 17

poleca swój od roku 1 8 5 4  istniejący

obficie zaopatrzeń/ w wielki wybór garniturów do sale,nów, 
kompletne urządzenia pokoi jedalnych i sypialnych t raz; utrzy 
mu e na składzie m ctle gięte i żeiazne. "Wszelkie zamówienia 
•w zakres stolarstwa i tspic rstwa w bcdzące przyjmrje po 
cenach najpi z.; stąpniajs- yi h tąo- ąc spifsane, gmtowne i 

wedle zlecenia dokładne wyki nenie.
2308 5—8

6. A- Christiana Następca

W. BILIŃSKI
Lwów, ulica Hetmańska 1. 2. 

poleca

H E R B A T Ę
chiiską i rosyjską

w nąjpi-zedniejszych gatunkach 
a mianowicie:

Malange familijny . funt złr. 2-40
Sawińska „ . „ „ 8' - -
K aysow ................... .....  „ 4- —
Melange królewski . „ „ 6-—
Wysiewki II . . .  „ „ 1 60

» I ■ • • « n I SOw paczkach po ‘ |, ’ |4 J|, i funta pełnej 
wagi.

&HBT Zlecenia miejscowe uekutecznia 
się bezzwłocznie.

Za opakowanie nic nie liczy się.

Zakupiłem
po

A. Mańkowskim
wszystkie stare wina

węgierskie, francuskie, reń­
skie, hiszpańskie —  praw­
dziwe koniaki —  rumy, ara­
ki, miody rozmaite, likwo- 
ry, nalewki, rozolisy, wód 

ki, ochy francuskie itp.
Sprzedaję takowe po zna­

cznie zniżonych cenach w mo­
im handlu we Lwowie przy 
ul. Krakowskiej 1. 11.

Karol Bayer„

-i
.Bardzo korzystne. Dwie propina­

cje  do wydzierżawienia dla chr-ieściau 
osobno lub razem ua lat sześć od Noae 
g A o k u  1894. Adres: Zarząd gospodarczy 
bajerowi, e, p. Krokienice. lbzO 15—j7

Wanirław Hcrszowski, Lnów  
ł|lpPjauy, harniouium, mstrumenta me- 

chap^c i ne (manopauy, aristony etc) Na 
raty illusirowąne cenniti gratis.

■?   źt)63-p r 4-7

~ l ~ W & X L Z ± y  < i ł u . g - i e
po złr 16 i 18, nasiadowe po złr. 6 i 7 50

poleca
Piotr Chrząstowski

handel żelazny we Lwowie 
plac Kapitulny 1 (naprze­

ciw Kaieary).

Al
St

Marya Marek
(przedtem Ludwik Marek)
Pierwsza koncbsyonowau* szkoła 

m uzyczne.
Przyjmuje wpisy od d. 1 września. 

L w ó w ,  R y n e k  9 .
Tamże największy saład

Fortepianów i pianin.
Najtańsza wypozyczaiuo..

.275 8—13

Maszyna do pisania poprawna amerykańska, jedyna praktyczna, piszę każdem pi­
smem, 15 inmut wystarcza dla wyuczenia się.

J  O  Z  E  F  I W  A  N  I O  IA  I
handel maszyn do szycia, główny s ła ! : Lwów, liotcl Żorża 

filia Kraków, Rynek 125. 2160 1-1

'0hJ

M w e m g w B a a i i w acwmmmmi

Zbioru majowego 1893
2155 6—19 zupełnie świeży transport

poleca handel K u  r o l a  B a l ia  b a n a  nie Lwowie.
Herbatę K a w y

chińsko - rosyjską W woreczkach 4 3|, ki. netto 
opłacone do każdej stacyi 

pocztowej w kraju.
43M kl. Cey łon grubo­

ziarnista . . zł. 10.80
4J/« „ Ceylon średnej „ 10.40 
43/, „ Cuba wyśmienitej 10.-— 
4 /, „ Laąuaira grubo­

ziarnistej . . „ 9:60
4*/, n Mokka arabska „ 10.80 
43| „ Jawa złota . „ 10.80
4*|, „ Ceylon putowa „ 10.80

7, ki. Congo . . zł. 1.60 
Jl, „ Suchong ces. .  2.—

„ Familijny . „ 
, M ela nge  de 

Moskau . .
„ Imperial
„ Wy siewek wła-

snych . f t 
„ Wysiewek spro­

wadzonych .

8.—

Ł -  
5 —

1.60

1.30

Łaskawe Zamówienia z prowincyi
uskuteczniam odwrotną pocztą.

Farby olejne
w  różn ych  kolorach ,

pokosty, lakiery
pendzle,

lakier bursztynowy
i

matą do podłóg
w smacznej jakoś ń

poleca 1158
taniej jak wszędzie

W. Czopp
Lwó*? Żółkiewska 2.

Firma handlowa założona w roku 
1 S “Ł 3

najstarszy skład farb i maferyałów.

H L I C H E N I A

wypróbowany i niezawodny środek do wy 
tępienia raz na zawsze grzyba domowego 
Alichenia nietylko już rozwiniętego grzy­
ba, ale również i jego zarodki niszczy i 
zabija, przezco Btanowczo zapobiega i 
chiorii budynki od dalszego możliwego po­
jawianiu się tego ni izczącego ( asożytu. 
Alichenia nie zawierając wswjch składni­
kach żadnych jadowitych pierwiastków, 
jes: dla ludzi najzupełniej nieszkodliwą, a 
nawet o tyło korzystną, że powietrze wy­
ziewami grzyba w mieszkaniach zatrute, 
i niezUczoną ilość mikroskopijnych zaród 
iuków w sobie unoszące, najzupełniej 

oczyszcza i odświeża.
Kilogram 40 ct. Opakowanie oddziduie.

Jan Ihnatowicz
pierwsza krajowa fabryka chemiczno-kj- 
smetyczna we Lwowie, odazczegolniona 
lOma medalami zasługi i 2ma iisiami po 

chwalnymi.
Sklepy własne: We Lwo vjeul. Koper 

nika 1 3 ul. tLlic-.a 1. 11. »v Kr.iaowie 
Sukiennice 1. 20 i w Czerniewcaoh Ry 
nek 1. 2. 2440

G A P O D I S T R I A
2179 4—5

K O N I A K
Vieux Champagne

Non plum nitra ^
w gwarantowanej znakomitej jakości, 
aromatyczny posilający — najlep- 
szy środek ochronny pr*eciw 

cholerze rozsyiam 
1 Beczułka 4 litrów a . . , złr. 8 — 
1 Koszyk z 3 flaszkami po *|, lit. „ 6 40 
za opłatą po otrzymaniu towaru n̂ie­
znajomym za pobraniem pocztowem) do 
wszystkich miejscowości Austro Węgier 

oclone i opłacone.

K- Maiti

Ogrodnik Czech, lat 32, żonaty, 
dwoje Uziea, władający w mowie i piśmie 
języlłiem cze.kim i ni micckim a zrozu­
miale polsaim, Ł oszukuje zaraz lm> 0d 
1 styc.nia r. loaa posady ogrodnika sa 
moistuego. Szkolę ogrodnic/,, pomologiczną 
ukończy! w Troi kuło l'ragi_ następnie 
pozostawał pivez 1 t dziewięć jako ogro­
dnik samoistny przy jednym z większych 
ogrodow w Czeihach, oneeme na posa 
dzie, którą n* wła»n żądanie zmienić 
zamierza. Na wysiawie w 4‘radze w roku 
1891 otrzymał medal za chodowlę róż i 
owoców. Może się wykazać chlubnemi 
świadectwami i rekomendaeyami tak z 
Czech, jak i Galicyi. Karol Diouhy, ogro 
dui* Biłka Szlacu-scka, poczta Barszczo­
wi e _____   ^ 9  2-3

Obrazy Mat. Bos. Częstochowskiej, 
_ wielk. 100 ct., 66 ct. płasko 

rzeźba, pozłocony, robota artystyczna, po 
nizkiej cenie poleca pracownia dla ozdób 
kościelnych C z e m a - w s k i e g o ,  ul. 

Sykstaska liczba 2.

Pracownia rzeźb i ozdób 
kościelnych i salonowych

Czernawskiego
we Lwowie, uł. Sykstuska 1. 2.

poleca 2397 3—20 
Ołtarzy ambony, Cyborj+, Ława i, 
Konfesyoaały, Ołtarzyki prooeayj- 
ne Krzyże jjrooa-yjne ltp. Kamy 
do obrazów, czarne, złote i dębo­
we, pozłocenia wszelkich p.zad* 
miotów przyjmuje po nizkiej eeiti\
p a t y n o w a n y  le ś n ic z y  e g z a m i-  
• • n ow a n y , doskonały myśliwy, biegły 
w prowadzeniu przełożeństwa obszaru 
dworskiego, wszelkich rachunkowości ma- 
nipulacyjuych z odpowiednią dłużną prak­
tyką j a k o  w z itrn w y  g o s p o d a r z  
le ś n y , poszukuje od października b. r. 
posady, bwiadectwa i bliższe szczegóły 
I b przedstawienie sie osobiste do usłui 
L e ś n ic z y  F . D . P .  S . K r z e s z o ­
w ic e  p o s te  r e s t a n t e .  2423 2-b

Ekonom kawaler
z kilkunastoletnią praktyką, przy­
jąłby ob .wiązek w każ ,ym czasie.

Ła-kawe zgłoszenia do Cen­
tralnego B.ó a Ogłoszeń Lwów, 
4 o remika 11. . 2407 2-3

Zawiidamian wielce Szanowną 
P. T PabLczn )śó, ż t otworzyłem

ZAKŁAD
łotograficzny

urządzony z największym komfor 
-em wj Lwowie ui. K*ip rmka 1. 8.

Zaopatrzywszy się w najnowsze apora- 
ta z pierwszorzędnych firin jestem w moż­
ności wszelkie roboty w zakres fotogram 
wchodzące jak najstaranniej wykonać Po­
lecając się łaskawym względom zostaje 
z szacunkiem.

Jan Krzanowski. 
C e n y  n m ia rk o w a a e

2219 8--12

Wilahskie wina
mtoraliie i własnej oprawy,

* mojej własnej piwnicy. 
Czerwone po 24, 28, 30, 95 ct. 
Wrlańskie Auslese p j 40, 4 , 50ot 
Białe po 22 , 2", 30 ct.
Wi:.-a deserowe po 30, 35, 40 (nej 

lepsze j.o 50 ot.)
Riesling po 40. 45 ct.
Schiller wyborne po 18, 20, 25 ot.

Ceny za liti, za zaliczką lub 
za gotówką Próbki od 50 litrów 
wzwyż. Be zki przyjmują napo* 
wrót opłatnie po poliozonej oea.e 
kosztu 2051
ANDREAS HAAL, Weinbergbesitzer 
  in Yillany, Dngarn.

MbHMKf *ważne
dla właścicieli bydła

Niezbądme potrzebnym j st

P r z y r z ą d
kauczukowy

utyyany przy <114 wie ni a i wz lą­
du sij by łi, utrzymuje na skła­

dzie w d * ó  h wielkośnach i 
poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek ,38.

2116 1—?

O ł o m u n i e c k i e  s e r k i
tkwtt; gle) 

pier«s*ej .jako.ci w Wdzyai,kicą wielkoś­
c ia c h  w naj<epszej jakości p0 najtańszych 

cenach o eruje.

J D z e l  i v u r z
f a h r j k a  s e r a  w  l la t s c h o in  k o ­
ł o  O ło m u ń c a  uviolttwyj. nkrzjnki 
próbne po 1 zł JO zł. irauko do Ws.yst- 

Kion poczt monarchii. 23ą9

Majątek ziemski
d o  s p r z e d a n ia  w odległości 1 kilom 
od miasta powiatowego i stacyi kolejowej 
w pięknem położeniu, nienarażony na wy­
lew wód, znakomicie zagospodarowany- 
budynki w najlepszym stanie, dwór muro­
wany z cegły, o 9 p kojach. 0 ‘ szar 323 
morgi, z lego do 196 m, pięknego lasu.

Zgłosić się można do właściciela wproit 
pod L. J. M. poste restante o. p. Lima­
nowa. Pośrednictwo wykluczone

— - 2458 1—3

Precz z o b c ą  tandetą!

Tylko swoje wła­
sne wyroby kra­
jowe protegujmy, 
a przekonamy się 
że są dobre trwa­
le 1 sumiennie 

zioblone.

IWtepJiiiny, Organy,
i Harmonium

1803 poleca

Jan Śliwiński
orgaumietrz, we Lwowie, ul. Kopernika 16.

D sfcoaałą

H e r b a t ę
poi ca stary hand 1

W  O  I I  I  -  A .
Lwów, Sykstuska 6

O d p o w e d i i a l o y  r c c U k t o r :  L u d w i k  M a s ł o w s k i * Papier « fabryiu Braci Fijałkowskich w Białej. 2  d rn k a rm  nar, W . M au ieok iego , —  Zaraądoa  W a le n ty  H e d ak .


